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Dr. R in te len  popełnił sam obójstwo
Kanclerz Dollfuss umierał bez lekarza i księdza

Stan w yjątkow yMata A ustria stata się obecnie kotłem  bał­
kańskim  w drtigiem wydaniu. Bezustannie bo­
wiem zajm uje sobą w szystkie państw a albo ze 
względów na niepokoje w ewnętrzne i bezu­
stanną zmianę w ładzy stronnictw  politycz­
nych. albo też wywołuje kom plikacje m iędzy­
narodow e przez swoje „A nschlussy“ czy też 
„D oschlussy" do k tó re ;o ś  z ryw alizujących 
ze sobą państw  europejskich. Z chwilą g-dy 
nie ży jący  już obecnie m ały kanclerz Doll­
fuss żelazną ręką objął s te ry  rządu, zmienił 
konstytucję zw iązkową, w ysłał parlam ent na 
w ieczyste w akacje, czyniąc to w oparciu we­
w nątrz o chrześcijańsko-społecznych a ze­
wnątrz o szerokie plecy swego przyjaciela 
Mussoliniego, zdaw ało się, że stosunki A ustrii 
doszły do jakiej takiej norm alizacji.

Tym czasem  okazało się to złudą, albowiem 
A ustria posiada niem ałą ilość niezadowolo­
nych, obecnie w obozie hitlerowców, k tó rzy  
kompromisem czy też terorem  chcą zagarnąć 
władzę w swe ręce.

Podłoże zamachu
W prow adzenie k a ry  śm ierci, ostre bardzo 

zarządzenia odwetowe przeciw ko narodow ym  
socjalistom  w A ustrji, zw łaszcza po odkrytych 
szm uglow anych transportach  amunicji, w yw o­
ła ły  z ich strony  reakcję, p rzysp ieszy ły  re- 
\ v 'v ? tych sfer politycznych. W ypadki, jakie 
? 7 r z c g r a l j  ” środę 25 lipca 1934 o godz.
1 w południe we W .cdniu są  typow ym  zam a­
chem stanu i m iały następu jący  chronologicz­
ny przebieg:

U o lezienie  
m inis trów

Spiskow cy poprzebierani w m undury w oj­
ska  związkowego, w targnęli w południe do lo­
kalu rad iostac ji w iedeńskiej, zwanej „R aw ag“ 
steroryzow ali dyrekcje  a jeden ze spiskowców 
nadał w św iat kom unikat, że rząd  z kancle­
rzem  Dollfussem na czele ustąpił i że u rząd 
kanclerski objął do tychczasow y poseł au striac­
ki w  R zym ie dr. Rintelen. Równocześnie w ta r­
gnęła do budynku urzędu kanclerskiego inna 
grupa, częścią w ojskowych, częścią cywilnej 
ludności; osoby te potrafiły  siłą dostać w 
sw oją moc odbyw ających w łaśnie naradę:

kanclerza rządu Dollfussa, m inistra F re y ‘a i 
podsekretarza stanu Karwińskiego.

Pertraktacje
Dollfuss został przez spiskow ców  zastrze ­

lony, F ey ‘a i Karwińskiego z niewiadom ych 
powodów spiskow cy „oszczędzili11, co więcej 
gdy H eim w ehra i policja p rzybyła  na pomoc, 
w yratow ać uwięzionych członków rządu, Fey 
i Karwiński wdali się ze spiskow cam i w per­
trak tacje . Do pertrak tac ji tej wciągnięto posła 
niem ieckiego w A ustrji dr. R ieth‘a. Otoż mi­
nister Fey  zagw arantow ał spiskowcom, że pod 
ochroną H eim w ehry odstawi ich w całości do 
granic R zeszy niemieckiej. O tej decyzji rz ą ­
du austriackiego na dowód powagi obietnicy 
i chęci jej dotrzym ania, zawiadom iono dr. 
R ieth‘a, k tó ry  ze swej strony  zobow iązanie 
m inistra Feya p rzy ją ł i zapew nił na  w łasną 
odpowiedzialność, że rząd  R zeszy spiskowców 
przyjm ie.

Zacieranie śladów
Tym czasem  widocznie rząd  R zeszy p rze­

straszony  „gafą“ posła dr. R ieth’a, z obawy, 
by Rzeszę w łaśnie Mussolini „opiekun" Au­
strji nie posądził w w spółudział w tym  pu­

czu, z miejsca posłał dr. R iethena w odstaw ­
kę, zam knął granicę i zapow iedział, że spi­
skowców, k tó rzy  przekroczą granicę niem iec­
ką zaaresztu je . Co więcej, H itler tak  się p rze­
jął w ypadkam i w A ustrji, żże odwołał swoje 
odw iedziny i obecność na trzech baw arskich 
uroczystych przedstaw ieniach dorocznych.

W a lk i
O ddziały H eim w ehry przystąp iły  do likwi­

dacji puczu, ostrzeliw ując stację  rad io te leg ra­
ficzną „Rawag" z karabinów  m aszynow ych. 
Po zlikwidowaniu walk o „R aw ag" podjęto na 
nowo czy n n o ść 's ta c ji i oświadczono, że w ia­
domość o ustąpieniu rządu i objęciu w ładzy 
przez dr. R intelen 'a nie odpowiada praw dzie.

N atom iast w sam ym  W iedniu trw ały  w 
ciągu popołudnia dalsze walki m iędzy spi­
skow cam i a policją i posiłkującem i ją  oddzia­
łami H eim w ehry, p rzyczem  byli zabici i ranni 
z obu stron.

D rugą wielką rad iostac ję  wiedeńską, tak  
zw aną B isam berg, zdołali spiskow cy opano­
wać i dynam item  zniszczyć. W  miejsce tej 
wysadzonej w pow ietrze stacji radjo  wiedeń­
skie p rzysy ła  w iadomości przez m ałą stację 
tak  zw aną Rosenhiigel.

Merd mm ii Lwowie
Kstnggaał opinie społeczeństwa

Czas skończyć z terorystami
Lwów, 26. 7. (tel. wł.)
W iadom ość o dokonanem  m orderstw ie 

w strząsnęła opinją m iasta. Sp. dyr. Babij był 
już dwukrotnie ofiarą napadu. Ze 'względu na 
swoje pozytyw ne stanow isko wobec zagadnień 
państw ow ych by ł on znienaw idzony przez te- 
ro rystów  ukraińskich, zgrupow anych w O. U. 
N. N ienawiść ta  przejaw iała  się jaskraw o w 
czasie procesu członków O. U. N. o zam ach 
w konsulacie sowieckim. Zam ordow any d y rek ­
to r w ystępow ał w sądzie w charak terze  św iad­
ka. O skarżeni członkowie O. U. N. zasy p y ­
wali go obelżywemi pytaniam i w rodzaju :

„czy jest niewolnikiem, czy Ukraińcem? Czy 
dyrek to r Babij nie nam aw iał uczniów, aby 
zostali konfidentam i policji?" i t. p. Mord 
w czorajszy  był krw aw ym  w yrazem  tej niena­
wiści.

To nowe m orderstw o polityczne powinno 
zaalarm ow ać nietylko władze policyjne, ale 
i całe społeczeństwo polskie i tę  część społe­
czeństw a ukraińskiego, k tó ra  chce lojalnego 
w spółżycia z Polską. C oraz częstsze ak ty  te- 
ro ry styczne  O. U. N., stw arzające  w M ało- 
polsce wschodniej stan  ciągłego w rzenia, po­
winny być z całą bezw zględnością wytępione.

Wody opadają
Wysoka fala spłynie jutro do Bałtyku

Pod Sandomierzem nadal groźnie
W arszaw a, 26. 7. Poziom  w ody spada o 
cm na godzinę. P rzy czy n  tak  powolnego 

>padania wody w W iśle szukać trzeba w tern, 
e w Zawichoście poziom w ody ■; od w czoraj 
Pad ł zaledwie 4 cm. W płynęły  na to ulew­
ie deszcze w pow iatach Sandom ierskim , Ja- 
lowskim. T arnobrzeskim  oraz w środkowym  
riegu rzeki i now a fala pow odziowa na Sanie.

W czoraj pod P rzem yślem  na  Sanie prze­
ś l ą  kulm inacyjna fala, osiągając wysokość 
->10 m ponad poziom norm alny. Fala ta dziś 
'ano dotrze do Zawichosta. Nie jest ona dla 
W ąrszaw y groźna, ponieważ W isła  jest w tern 
miejscu trzy  razy  szersza  od Sanu, skutkiem

czego fala ta  na W iśle znacznie obniży swój 
poziom. W ysta rczy ło  to  jednak, by w strzy ­
m ać na pewien krótk i czas opadanie wody na 
Wiśle.

Kulm inacyyjna fala pow odziowa przeszła 
już przez Płock, W łocław ek i Toruń. N aj­
w yższy poziom wody w Płocku w ynosił 4,80, 
we W łocław ku 5,01 m i w Toruniu 6,08. 0 -  
becnie fala kulm inacyjna zbliża się do G ru­
dziądza. J-utro w południe przejdzie ona przez 
Tczew, osiągając wysokość około 6 m. W  
sobotę rano fala ta  spłynie do B ałtyku.

Sandom ierz, 26. 7. (te le fo n e m ). G wałtow ­
ne deszcze, k tó re  oadaia  w Sandom ierskiem .

nie pow strzym ują opadania poziomu wody na 
W iśle, n iszczą natom iast do  resz ty  dobytek 
powodzian, p rzeszkadzając  w obronie i ra tun­
ku zagrożonego mienia. D eszcze te u trudnia­
ją  ratow anie niezalanych jeszcze wałów, k tó ­
re są  w dalszym  ciągu energicznie bronione.

Puław y, 26. 7. (telefonem). W  powiecie P u ­
ławskim  sy tuacja  na W iśle bez zmian. W oda 
powoli opada. W  K azim ierzu w ciągu nocy 
woda opadła o 7 cm. W  miejscowości Zwil- 
kowiec na  skutek deszczu nastąp iło  miejscowe 
wylanie rzeczki W zdrow ianki. Ulewny deszcz 
pada bez p rzerw y od dwuch dni.

W edle ostatnich nadeszłych wiadomości dr. 
Rintelen, kandydat na kanclerza zw iązkow ego 
ze strony  spiskow ców, został uwięziony. O- 
prócz członków rządu ludność sp rzy ja jąca  
hitlerowcom  uw ięziła 150 urzędników, których 
podejrzew ano o szczególnie wrogi nastró j an­
tyhitlerow ski, w zględnie k tó rych  uważano, ja ­
ko tych  k tó rzy  się znęcali nad  uwięzionemi 
hitlerowcam i.

W iedeń, 26. 7. M iasto przedstaw ia dziś 
w ygląd zw ykły. B udynek, w  k tó rym  zam knię­
to  narodow ych socjalistów , jes t strzeżony  
przez silne oddziały wojska.

Dzielnice śródm ieścia są  otoczone drutem  
kolczastym . (

A resztow ania
W ojska rządow e zdo ła ły  uw ięzić osoby 

k tóre  b ra ły  udział w obsadzeniu urzędu kan ­
clerskiego; tym czasem  osoby te znajdują się 
w kasam i policyjnej.

T rzej domniemani m ordercy kanclerza Doll­
fussa zaś trzym ani są  w odosobnionem zam ­
knięciu.

Z ajścia w stolicy znalazły  także  oddźwięk 
na prow incji. W  wielu miejscowościach pod 
W iedniem odbyły  się zgrom adzenia tłumów 
nieprzy jaznych  rządow i. W edle tw ierdzeń po­
inform ow anych udział w ojska zw iązkow ego 
w pow staniu tłum aczyć należy tem, że w po­
niedziałek rozstrzelono w Dolnej A ustrji aspi­
ran ta  oficerskiego.

Bierność w ojska
Co do faktu nieposłuszeństw a wojsk zw iąz­

kow ych znamienne jest to, że m inister Fey, 
będący jak  w iadomo generalnym  państw ow ym  
kom isarzem  bezpieczeństw a dw ukrotnie w zy­
wał do siebie, będąc uwięzionym , kom enderu­
jącego temi w ojskam i, a ten się na jego w e­
zwanie nie zjaw ił.

Dowództwo H eim w ehry zarządziło  mobi­
lizację sw ych oddziałów.

Co dalei?
Jeszcze obecnie nie wiadomo, jak  się ukon­

sty tuow ał w A ustrji now y rząd , czy  Austria 
pójdzie dalej w kierunku polityki opiekunów, 
czy też na  czele rządu  i w szeregach rządzą­
cych staną  ludzie oddani ideom nacjonalno- 
socjalistycznym . W ogóle jest wielkim znakiem 
zapytania, k to  obejmie spadek po Dolłfnssie.

D a lsz y  c ią g  n a  s tr o n ie  3*ej

Selm da 100 tys.
W czoraj w gmachu W ojew ództw a odbyło 

się posiedzenie organizacyjne W oj. Komitetu 
N iesienia Pom ocy ofarom powodzi. P re z y ­
dium stanow ią W ojew oda dr. G rażyński, J. E. 
ks. biskup Adamski i m arsz. Sejm u Ś ląskiego 
W olny. Sekretarzem  jest dr. H ełm ski a sze- 

Tem sekcji finansowej gen. dy r. Ciszewski.
W ojew oda G rażyński postanow ił zw rócić 

się do Sejmu Śl. o uchwalenie 100 tys. zł. na 
pow odzian oraz wezwać gminy i W ydzia ły  
Pow iatow e do uchw alenia stosow nych do sw o­
ich budżetów kw ot na ten cel.

Komitet przeprow adzi dobrowolne opodat­
kowanie się urzędników i wyda odezwę do 
społeczeństw a o ofiary na rzecz powodzian.
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Bracia Adamowicze u stóp Ostre] Bramy.
Urna z ziemią rodzinną.

W ilno, 27 7. — Z półgodzinnein opóź 
iiieniem spowoda mgły i złych warunków 
atmosferycznych przybyli do Wilna bracia 
Adamowicze.

Lotnicy wylądowali na lotnisku w Po- 
rubanku o godz, 11. Na lotnisku powitał 
ich specjalny komitet z gen. Żeligowskim i 
wiceprezydentem miasta Jenszem na cze­
ki.

Po entuzjastycznem powitaniu przez 
zgromadzoną na lotnisku publiczność, bra­
cia Adamowicze udali się bezpośrednio do 
Ostrej Bramy, gdzie złożyli ostatnie posia­
dane 15 dolarów na ofiarę.

Po krótkiej modlitwie bracia Adamowi­
cze zostali przyjęci przez p. wicewoj. Jan­
kowskiego w zastępstwie nieobecnego wo­
jewody we wielkiej sali konferencyjnej u- 
rzędu wojewódzkiego.

Bohaterskim lotnikom wręczono tam dy 
plomy honorowego obywatelstwa m. Wi- 
Iji, oraz urnę z ziemią Janowszczyzny, 

miejsca urodzenia 
braci Adamowiczów.

Równocześnie szkoła powszechna w 
iWilji przemianowana została na szkołę 
Im. Braci Adamowiczów.

Po powitaniu w sali konferencyjnej wy­

dano na cześć braci Adamowiczów ban­
kiet.

W czasie bankietu prezydent miasta 
wręczył im album.

Jutro bracia Adamowicze zwiedzą oko­
lice i udadzą się do Grzegorzewa do tam­
tejszej fabryki papierniczej, a następnie od 
jadą do Grodna. W międzyczasie bracia 
Adamowicze składali wizyty. M. in. złoży­
li wizytę arcybiskupowi Jałbrzykowskiemu, 
który w pół godziny potem rewizytował 
ich.

Goraća miłość (Orli pułkownika-
Atak serca  na k rześle .

Z Drohobycza donoszą:
W  związku z nagłą śmiercią b. ma­

jora Tadeusza Rylskiego w więzieniu 
karnem  w Drohobyczu, dowiadujemy 
się dalszych szczegółów jego życia, 
śmierci i pogrzebu. Ż inforrnacyj, za­
czerpniętych w drodze pryw atnej, w y­
nika, że ś. p. Rylski cierpiał na ka­
mienie żółciowe i dostaw ał na tern tle 
często ataków : Śm ierć nastąpiła wsku 
tek udaru serca, w chwili gdy Rylski 

siedział na krześle.

Wampir spod Łowicza
wkrótce stanie przed sądem.

W łocław ek, 27 lipca.
W  d n iu  2 i  i 22 s ie rp n ia  rb . w  

W y d z ia le  Z am ie jsco w y m  w e W ło ­
c ław ku  b ędz ie  ro z p o z n a w a n a  g ło ­
śn a  sp ra w a

w a m p ira  spod  Ł o w icza  
T a d e u sz a  E n s z ta jn a  la t  21  ̂ o sk a r­
ż onego  o d o k o n a n ie  4  z a b ó js tw  w

Wielka afera wekslowa w Bydgoszczy
K upiec w yłu dził 70 ty sięcy  zło tych .

Bydgoszcz 27 lipca. — Po niesłycha I Do niedaw na Jezierski był właścicie 
nych  nadużyciach ujawnionych w byd | lem sklepu w yrobów  tytoniow ych przy 
goskiin oddziele firm y Giesche w Ka ulicy Gdańskiej
towicach w ładze śledcze w padły  na
trop , ,

wielkiego oszustw r wekslowego.
popełnionego przez znanego ha tutej­
szym  terenie kupca Jana Jezierskiego.

Zam ordow any kanclerz  
A ustrii,

Dr. Engelbert' Dollfuss, który padł ofia­
rą zamachu skrytobójczego, urodził się 4 
października 1892 roku w wiosce Texirtg 
w Dolnej Austrjl. Pochodził on z rodzi­
ny niezamożnych górali.

Kanclerz Dollfuss pozostawił żonę, po­
chodzącą z rodziny włościańskiej oraz dwo­
je dzieci: córtTę i syna.

Afera Jezierskiego zatacza podobno 
bardzo szerokie kręgi, a ogólną kwotę 
na jaką miał poszkodować szereg osób 
w Bydgoszczy oblicza sie

na przeszło 70.000 zł.
Jezierski dyskontow ał t. zw. weksle 

grzecznościowe, o trzym yw ane od kup­
ców, k tórzy znajdowali się w  kontakcie 
handlowym  z jego hurtow nią, a uzyska 
ne dzięki sprytnie tuszow anym  oszu­
stw om  wekslowym  pieniądze lokował 

w  posiadłości żony pod Gnieznem.
Z żyrantów , k tórzy  najbardziej po 

szkodowani zostali przez Jezierskiego, 
wym ienić trzeba przedew szystkiem  hur 
townika tytoniowego Ignacego Soliń- 
skiego w Inowrocławiu, którego Jezier 
ski zniszczył kompletnie, narażając na 
s tra ty  około 17.000 złotych.

P . Soliński popadł w  związku z oszu 
kąńczemi manipulacjami Jezierskiego 
w takie trudności finansowe, że musiał
naw et zlikwidować swój Interes.

Na liście poszkodowanych widzimy po­
nadto nazwiska całego szeregu kupców byd 
goskich.

Na podstawie doniesienia władz policyj 
nych, popartego odpowicdr iemi dowoda­
mi, władz* prokurator**: c w Bydgoszczy 
wjdały na‘ &z aresztów a ft , Jezierskiego. 
Jezierski aż do czasu zakończenia docho­
dzeń osadzony został

w więzieniu śledczem.
Afera Jezierskiego obfituje w cały szereg 
bardzo sensacyjnych szczegółów, których 
jednak ze względu na dobro toczącego się 
śledztwa narazie podać nie możemy.

pow . łow ick im  a jed n e g o  w  pow . 
W ło c ław sk im  n a  osob ie  M a rja n n y  
L is iew sk ie j. A k t  o sk a rż e n ia  obej­
m u je
1027 a rk u sz y  pism a m aszy n o w eg o , 
do sp ra w y  z a w e z w a n y ch  je s t  36 
św iadków - P o w y ż sz a  sp ra w a  b u ­
d zi z ro z u m ia łą  sen sac ję  w śró d  m ie­
szk ań có w  W ło c ła w k a  i okolicy .

W pogrzebie, jak już podaliśmy, 
w zięła udział żona adw okata, który  
bronił Rylskiego w jego procesie o; 
zam ordowanie żony w P ietryczach. 
Drugą osobą, k tóra b rała  udział w  po­
grzebie była jego narzeczona Hanka,
0 której by ła  m owa w  czasie wymię 
nionego procesu, córka

zmarłego już pułkownika,
z Przem yśla i tam zamieszkała. Była 
ona zaręczona z Rylskim  jeszcze przed 
zaw arciem  przez niego m ałżeństw a 
z kobietą, którą w myśl w yroku sądo­
wego miał Rylski zamordować, a któ­
ra, wedle jego zdania, miała popełnić 
samobójstwo.

Narzeczona Hanka mimo ożenienia 
się Rylskiego z inną, pozostała mu

wierna do końca
1 nie w yszła za-mąż. O dw iedzała ona 
Rylskiego w więzieniu w  Drohobyczu 
co 2 tygodnie. Zajęła się ona urządza 
niem pogrzebu Rylskiego w D rohoby­
czu, a na samym  pogrzebie silnie pła­
kała. W  najbliższym czasie postara 
się ona o postawienie nagrobka dla

j Rylskiego na cm entarzu drohobyckim, 
I gdzie Rylski został pochowany.

A M A T O R  SL I I B O W
A resz tow anie  łodz ian ina  w Lublinie.

Z Lublina donoszą:
Do lubelskich władz policyjnych 

wpłynę! sensacyjny meldunek niejakiej 
Marji Stankiewicz, zam. w Żelechowie 
pod Łodzią.

Stankiew iczow a złożyła protokólar 
ne oświadczenie, że mąż jej Stanisław  
Kazimierz zaw arł związek małżeński

w  Lublinie z Janiną Bronisz, k tórą na* 
stępnie porzucił, zam ierzając ożenić 
się poraź trzeci z Józefą Bałaj, zam. 
w  Lubinie przy ul. Bychowskiej 76.

Naskutek meldunku w ładze policyj­
ne aresztow ały  Stankiewicza, k tóry  
p rzekazany zostanie władzom  sądo­
wym.

Zonsi udusiła męża
Potratowany trup w stajni.

Z Jarosław ia donoszą:
Aresztowano K atarzynę M azur i 

Ant. M arszałka z W ólki jako silnie 
podejrzanych o zam ordowanie M arcina 
M azura, męża K atarzyny M azurowej. 
M arcina Mazura znaleziono w stajni 
potratow anego kopytami końskiemi 
bez życia. — Sekcja zwłok w ykazała, 
że M azur został najpierw uduszony, 
a  następnie rzucony do stajni, gdzie

go konie już po śmierci potratow ały. 
W obec faktu, że M azurowa 

źle żyła z mężem 
i u trzym yw ała stosunki z M arszał­
kiem, aresztow ano obojga kochanków. 
— Grozi im kara śmierci. W strętne to 
m orderstw o w yw ołało w  całej oko­
licy takie oburzenie, że ludność chcia­
ła oboje zlinczować na miejscu.

Piękne psy oszustów
N ow y sp o só b  w y łu d zan ia  p ien ięd zy . ■

It a b 1 1 u rud lotnika.
F ałszyw y  s ierża n t-p i lo t  mmsmgwrn

Z Torunia donoszą:
Oficerowie 4 pułku lotniczego w 

Toruniu, jadąc przed kilku dnitmi sa­
mochodem przez most kolejowy, zau­
ważyli pewnego sierżanta w  niunclu- 
rze , który w brew  przepisom ozdobił
sobie pierś

odznak#, pilota-obserwatora.
Ponieważ osolnik ten w ydaw ał się po­
dejrzanym, zatrzym ali go 1 odwieźli do
-omendy miasta. , ,

Podczas dochodzeń wstępnych oka­
zało sie. że ów pilot-obserw ator nie 
ipst w  ogóle sierżantem, ani wojsko­
wym „Ubrałem sie w mundur — jak 
się tłum aczył -  dlatego, bo chciałem 
udnć Się do W arszaw y, g d z i e  pragną 
lem poskarżyć się m arsz Piłsudskie 
mu iw to, że lekarze w ojskow i^w , io - 
runht

źle mnie traktują,
gdyż bezpodstawnie orzekli, iż jestem 
um ysłow o-chorym “. W związku z tern 
oświadczeniem  żandarm eria oddała go 
w  ręce policji.

P rzeprow adzone przez w ydział sled 
czy w Toruniu dochodzenia w ykaza­
ły, że przytrzym anym  osobnikiem jest 
28-letni robotnik Antoni M arulewski z 
Szczepankow a (pow, Mogilno), którego 
poszukują sądy i policja kilku woje­
w ództw  oraz dyrekcja zakładu psy­
chiatrycznego w Dziekance pod Gniez­
nem, skąd podczas przebyw ania pod 
obserw acją zbiegł.

Fałszyw ego sierżanta-płlota osadzo­
no w więzieniu i spraw ę przekazano do 
prokuratora przy sądzie okręgow ym  w  
Toruniu.

Cech oszustów w Londynie obmy­
ślił, w edług wiadomości podanych 
przez pisma angielskie, now y trick ce­
lem w yłudzenia od osób łatw ow iernych 
pieniędzy. W  ostatnich czasach zda' 
rzył się szereg takich w ypadków , że 
ktoś został zagadnięty na ulicy przez 
eleganckiego pana, prow adzącego raso 
wego psa:

-  Czy mógłbym prosie pana (lub pa
nią)

o wielka przysługę?
Nie mam chwilowo przy sobie pie­

niędzy, a potrzebuję tyle, a tyle — tu­
taj elegancki pan wym ienia cyfrę, sto ' 
sownie do oszacow ania możności finan 
sowej swoje ofiary dam panu (czy pa­
ni) mego psa na zastaw . Oto jest mó^ 
adres — tu pisze elegancki pan po'i 
śpiesznie na w yjętym  z portfelu kaw ał 
ku papieru. “  Proszę się tam zgłosić z 
psem, a otrzym a pan zw rot udzielonej 
mi łaskaw ie pożyczki n

w podwójnej wysokości’ ,
Na ten trick bierze się wiele osób, 

mężczyźni i kobiety, a naw et i dzieci, 
u d y  następnie udadzą się pod w skaza­
nym adresem , o'kazuje się, że ani 
pies, ani jego rzekom y właściciel nie 
są tam zupełnie znani.

W yrafinow ani oszuści naciągnęli w  
ten sposób rozm aite osoby na dość w y 
sokie sumy, a dotychczas nie zdołano 
w paść pa ich (ślad. Zachodzi tutai 00-

poniew aż psy 
A są pomiędzy

dwójne przestępstw o, 
są również skradzione, 
niemi wspaniałe okazy.

Scotland Yard usiłuje obecnie spraw  
dzić identyczność

wspaniałego charta, 
którego użyli sprytni oszuści do p rze­
prow adzenia swego tricku.

P rzed  kilku dniami m ały chłopczyk, 
idący przez Old Kent Road został za ' 
trzym any przez m łodego pana. prow a­
dzącego na sm yczy pięknego charta

— Czy masz przy sobie trochę pienię 
dzy, mój m ały? ~  zapytał pan.

Dziecko odp ^wiedziało, że m am a da 
ła mu pieniądze na kupno tow arów  spo 
żyw czych w pobliskim sklepie.

— Daj mi pieniądze — rzekł pan
i odprowadź psa do m ieszkania numer 
38 Green Hundred Road. Dostaniesz 

1 tam  dwa razy tyle pieniędzy.
Spry tny  oszust zostaw ił chłopcu tyl 

ko tyle pieniędzy, ażeby mógł opłacić 
tram wai do tego odległego punktu. 
Gdy jednak chłopczyk zgłosił się pod 
wskazanym  adresem , powiedziano mu, 
że pies nie należy do m ieszkańców te- 
go domu, a o ow ym  panu 

nic im niewiadomo.
Chłopczyk w rócił z płaczem  do dc' 

mu, a rodzice zgłosili całą  rzecz do 
urzędu policyjnego.

Agenci Scotland Yardu jednak na* 
próżno starają się ująć genjalny ;h aran 

I żerów  nowego tricku oszukańczego.



Nr. 190 „NOW Y CZAS" —  27  iipca Str. 3.

S T Y R J A  w OGNIU WALK
W ied eń , 26. 7. W ed łu g  u rzęd o w y ch  w ia ­

dom ości p rzeb ieg  m o rd u  n a  k a n c le rz u  D ollfus- 
ł ie  p rz e d s ta w ia ł s ię  n a s tęp u jąc o :

W  chw ili, g d y  sp isk o w cy  w ta rg n ęli do  p a ­
łacu  k a n c le rz a  D ollfuss o d b y w ał k o n fe ren c ję  z 
se k re ta rz e m  s tan u  K arw in sk y m , w  in n y m  po ­
koju u rzęlu  k a n c le rsk ie g o  p rz eb y w a ł m in iste r 
F ey .

S e k re ta rz  K arw in sk y , o trz y m a w sz y  w ia ­
dom ość  o obsadzen iu  p a ła cu  p rz ez  n a ro d o w y ch  
so c ja lis tó w , p o ra d z ił k an clerzo w i, b y  sc h ro ­
n ił s ię  do  a p a rtam e n tó w  p re z y d e n ta  republik i 
w u rzęd z ie  k an clersk im .

Hilfe! . . .Hilfe! . . .
O baj udali się  do  sa li ko lum now ej, będ ącej 

p o czek aln ią  p rzed  a p a r ta m e n ta m i p rezy d en ta .
W chw ilę późn ie j do  sa li kolum now ej w p ad ła  
tłu sz c z a  w sile  12 do 20 ludzi. N a jej czele 
s ta ł  b y ły  s ta r s z y  sze reg o w iec  arm ji a u s tr ia c ­
k iej, p rz e b ra n y  w m u n d u r m ajo ra . T en  oddał 
dw a s t rz a ły ,  z k tó ry c h  jeden  tra f ił  k a n c le rz a  
w  sz y ję , a  d ru g i w  p ie rś  k o ło  ram ien ia . R a n ­
n y  k a n c le rz  D ollfuss w y c iąg n ą ł p rz ed  siebie 
ręce , jak b y  z a s ła n ia ją c  się  p rzed  dalszem i 
s trza łam i, a w n a stęp n y m  m om encie  odw rócił 
się  ty łe m  i p ad ł na  p o sad zk ę , w o ła jąc  c ichym  
g łosem :

_  H i l f e . . .  H i l f e ! . . .  (P o m o cy !).
S e k r ta rz a  K a rw in sk y eg o  ustaw io n o  pod 

śc ian ą , k ilku  zam ach o w có w  trz y m a ło  go  w 
szach u  rew o lw eram i, n ie  p o z w ala jąc  ru sz y ć  
s ię  z  m ie jsca . W  k ilk a  chw il późn iej K arw in ­
sk y e g o  w y p ro w ad zo n o  z sali ko lum now ej, c ię ­
żko ra n n y  k an c le rz  p o z o s ta ł sam  w śród  m o r­
derców .

Śm ierć D ollfussa
C o się dalej d z ia ło  w sa li ko lum now ej, n ik t 

n ie w ie ; n iew iadom o też, k ied y  d r . DoMfuss
d o k o n a ł ży w o ta .

J a k  in fo rm u ją  o ficjalne ź ró d ła  a u s tr ia ck ie , 
k an c lerzo w i odm ów iono n ie ty lk o  p om ocy  le ­
k a rsk ie j, o k tó rą  p rosił, ale te ż  nie chciano  
sp ro w ad z ić  k sięd za . Jeden  z  sz a jk i m o rd e r­
ców  cy n iczn ie  chw alił się  p rz e d  innym i z a ­
m achow cam i, że DoMfuss p ro s ił o k s ięd za , ale 
m u odm ów iono.

S tw ie rd zo n o , że k an c le rz  zam o rd o w a n y  zo­
s ta ł  s trz a ła m i z ty łu , s tw ie rd zo n o  da le j, że 
n iep ra w d ą  je s t, jak o b y  b ro n ił się  p rzed  n a ­
p astn ik am i i s trz e la ł  do nich  z rew olw eru .

Z am ieszk i
P e łn ią c y  obow iązk i k a n c le rz a  m in is te r 

S ch u sch n ig g  o św iad czy ł, iż w ca ły m  k ra ju  
p an u je  z u p e łn y  sp o k ó j. W  Insbruoku  h itle ro w ­
c y  p ró bow ali w y w o ła ć  rew olucję , k tó ra  się  
Jednak  n ie  u d a ła . K ilku n a ro d o w y ch  so c ja li­
s tó w  d o k o n a ło  zam ach u  m o rd erczeg o  n a  p re ­
z y d e n ta  po lic ji w In n sb rucku , H iek la . M o rd e r­
có w  u d a ło  s ię  u jąć .

Noc 30. czerw ca
P r a s a  lo n d y ń sk a  no tu j£  p o n ad to  pog ło sk ę , ̂  

i e  40 n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w  z  g ru p y , k tó ra *  
d o k o n a ła  zam ach u  na u rz ą d  k an c le rsk i, zo ­
s ta ło  n o c y  d z is ie jsz e j ro z s trze la n y c h .

W ic e k a n c le rz  k ś. S ta rh em b erg , n ie  m o g ąc  
d o s ta ć  s ię  z  p ow odu  fa ta ln y c h  w aru n k ó w  a t­
m o sfe ry cz n y ch  sam olo tem  z  W en ec ji do  W ie ­
dn ia , og łosił te le g ra ficz n ie  m ob ilizację  300.000 
członków  H eim w eh ry .

W iedeń , 26. 7. W ed łu g  o sta tn ich  w iad o m o ­
ści v. R in tę len  z m a rł n a  sk u tek  o d n iesionych  
ran .

S ąd y  d o raźn e
W iedeń , 26. 7. W  W ied n iu  i S ty r j i  o g ło ­

szono  s ta n  w o jenny . R a d jo  w iedeńsk ie  og ło ­

siło , że  p ra w o  o sąd ach  d o ra ź n y c h  z o s ta je  
ro z sze rz o n e  n a  w szy s tk ie  w y p ad k i buntu. 
P o c z y n a ją c  od 26 b. m., od godz. 20 m u szą  
b y ć  zam k n ię te  w szy s tk ie  dom y. P u b licznośc i 
po tej godzin ie  n ie  w olno z n a jd o w ać  się  n a  u- 
licy . W sze lk ie  z g ro m ad zen ia  publiczne z o s ta ­
ły  z ak a za n e .

W  sze reg u  m ia s t S ty r j i  to c z ą  s ię  jeszcze  
w alki i u ta rc zk i z  p o w stań cam i. O saczen i ze  
w szy s tk ic h  s tro n  p rzez  w o jsk o  i H e im w eh rę  
p o w s ta ń c y  p o d d a ją  się , b ąd ź  p ró b u ją  p rz e jść  
g ra n ic ę  ju g o sło w iań sk ą . Je d e n  o d d z ia ł z ło żo ­
n y  ze 100 ludzi p rz e k ro c z y ł z b ro n ią  w  ręku  
g ra n ic ę  Ju g o s ła w ii i z o s ta ł  in te rn o w an y .

Spotkanie Smetony z Moroz. Piłsudskim
w wyniku wizyty radcy MUhlsteina?

O d k ilk u  dn i baw i w K ow nie ra d c a  a m b a­
sa d y  po lsk iej w P a ry ż u  p. A nato l M uhlstein  
w r tz  ze  sw ą  m ałżo n k ą . P r z y ja z d  p. M iih lstei- 
n a  w y w o ła ł w s to licy  L itw y  du żą  sen sac ję . 
Z aczę to  snuć różne  p rzy p u szc z en ia  n a  tem a t 
celu jego  po d ró ży .

P a n  M uhlste in  je s t  ja k  w iadom o żydem , 
ożen iony  je s t z R o tszy ld ó w n ą. M ów iono w ięc, 
że jego  w y c ieczk a  nie m a  c h a ra k te ru  p o lity c z ­

nego, że in te re su ją  go p rz ed e w sz y stk iem  s p ra ­
w y  e m ig rac ji ży d o w sk ie j, że n a w ią z a ł ju ż  s to ­

sunki z m ie jscow ym i d z ia łac za m i i odbyw a 
z  nim i n a ra d y .

C zęść  jed n a k  p ra sy  litew sk ie j p o d a je  c a ł­
k iem  inne w iadom ości i pog łosk i. O tó ż  p. 
M uhlstein  m iał odbyć d łu ższą  k o n fe ren c ję  z 
m in istrem  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  p. L a z a ra j ti -  
sem , pośw ięconą  om ów ieniu s to su n k ó w  po lsko- 
litew skich .

„L ietuw os Z in ios“ podaje , że  p. M uhlstein  
m iał p rzy w ieźć  ze  sobą  k o n k re tn ą  p o zy cję , 
d o ty cz ąc ą  u sta le n ia  te rm in u  i ndr.tsca  konfe­
ren cji po lsko -litew sk ie j, k tó ra  z a ję ła b y  s ię  zli-

Samowola fabrykanta
Fabrykant szkła Stubbe w Chorzowie 

w  połowie ub. miesiąca usiłował w  fabry­
ce unieruchomić dział butelkowy i samo­
wolnie w ypow iedzieć pracę robotnikom. 
Sprzeciwił się jednak temu na konferencji 
w  dniu 27 czerwca komisarz demobiliza- 
cyjny, który zadecydował, że aż do zba­
dania sptaw y przez inspektorat pracy w

Chorzowie, nie mogą zajść jakiekolwiek 
zmiany. Ostatnio jednak w  toku czynno­
ści inspektoratu pracy Stubbe zwolnił ro­
botników oraz unieruchomił dział butelko­
w y. Jest to samowola wobec ustawodaw­
stwa, które p. Stubbe zna już od lat, za co 
pociągnięty zostanie do odpowiedzial­
ności.

k w idow an iem  z a ta rg u  p o lsk o -litew sk ieg o  i zna^ 
lez ien iem  w y jśc ia  z  obecnej sy tu a c ji .

Z K ow na p. M uhlste in  u d a ł s ię  d o  P o łąg i, 
g dz ie  obecnie baw i p re z y d e n t S m eto n a  i w ięk- 
szo ść  czło n k ó w  rz ąd u  litew sk ieg o .

Brat zabił brata
lit W l!01

Wandalizm złodziejów
zniszczyli urządzenie fabryki

W dow a

W  dniu 24 b. m. w ieczo rem  n ieznani 
sp ra w c y  po p rzep iło w an iu  i w y łam an iu  k ra t  
w hali fa b ry c z n e j w y tw ó rn i ru r  Z appe w  C h o ­
rzow ie  III, p o ro zb ija li m ło tem  p oszczegó lne  
żelazn e  części m aszy n o w e, jak  sz tan ce , w ie r­
ta rk i  i t. p., z a ś  u zy sk an e  tern w andalsk im  
czy n em  że lazo  p rzen ieśli do  zn a jd u jąceg o  się  
w  pobliżu  zbo ża . Z au w aży ł to  jed n ak  z aw ia ­
do w ca  s ta c ji  ko lejow ej, k tó ry  śc iąg n ą! na
m ie jsce  policję.

W m ię d z y cz as ie  po  łom  p rz y b y ło  trzech

os jbn ików  z w ózkiem , k tó rz y  na  odgłos n ie ­
sp o d z iew an y ch  k ro k ó w  p rzech o d ząceg o  ko le­
ja rz a  zaczę li uciekać, w y m y k a ją c  się  z a ra ze m  
z rą k  n a d c h o d z ą c e jjp a lic ji .^ Z e  zb eż a  z ab ra n o  
zg ro m ad zo n e  że lazo  i zw ro co n o  w łaśc ic ie lo ­
wi fab ry k i, w k tó re j s tw ie rd zo n o  s t r a ty ,  id ą ­
ce w ty s iąc e . W ła m y w ac z e , n ie  lic ząc  sie. z 
w a rto śc ią  m aszy n , ro z k aw a łk o w a li je jak  
d rzew o . P o d  z a rz u te m  d o k o n an eg o  czy n u  
a re sz to w a n o  A nton iego  H ach u łę  ze  Ś w ię to ­
chłow ic. D a lsze  ś ledztw o  trw a .

N i e d o w i d z i o ł  i m a n k o
kasjer, który bielił się polityką

P o m ięd z y  25-letn im  W in c en ty m  S tan ik iem  
a jeg o  b ra te m , 23-letn im  A lo jzy m  d o sz ło  do 
o s tre j sp rzeczk i, w w yn iku  k tó re j A lo jzy  p o ­
rw a ł ze  s to łu  nóż  k u ch en n y  i z ad a ł sw em u 
s ta rsz em u  b ra tu  sze re g  ra n  k ła d ą c  go trupem  
n a  m ie jscu . Z w łoki zab iteg o  o d staw io n o  do 
m ie jscow ej k o stn icy , a  b ra to b ó jcę  a re sz to w a ­
no i p rz e k a z a n o  do d y sp o z y c ji sęd z ieg o  śled ­
czego  p rz y  S ąd z ie  O k ręg o w y m  w C horzow ie.

J a k  w y k a z a ły  w stęp n e  d o chodzen ia , 
sp rz ec z k a  w y n ik ła  n a  tle  konk u ren cji p rz e ­
m y tn icze j. W  zw iązk u  z p o d z ia łem  zy sk ó w  z 
o s ta tn io  p rz em y co n y c h  to w aró w  w y n iknęła  
p o m ięd zy  b raćm i o s tra  sp rz ec z k a , k tó ra  z a ­
k o ń c zy ła  się  tak  trag iczn ie .

Rputf mwilii

Przed Sądem Okręgowym w  Katowi­
cach odpowiadał w  dniu dzisiejszym by- 

*ły urzędnik kolejowy Alfred Niewidzioł z 
Katowic. Oskarżony pełniąc funkcję ka­
sjera na dworcu towarowym  przyw ła­
szczył sohie z biegiem czasu kwotę  
33.037,18 zł. Pozatem  oskarżony fałszo­
wał kwity, by tym sposobem uniemożli­
w ić w ykrycie defraudacji. Oskarżony 
podczas przewodu sądowego przyznał się

częściow o do w iny wyjaśniając, że zde- 
fraudowane pieniądze zużył w  celach po­
krycia powstałego manka. W obawie zaś 
przed zwolnieniem zataił manka a przy­
w łaszczone pieniądze zużył na pokrycie 
braków. Sąd tłumaczeniu oskarżonego nie 
dał jednak w iary i skazał go na półtora 
roku więzienia oraz na utratę praw oby­
watelskich na przeciąg 10 lat.

R im ini, 26. 7. W d o w a  po k an clerzu  Doll- 
fussie  p rz y b y ła  tu  d z iś  ra n o  sam o ch o d em  w 
to w a rz y s tw ie  M usso lin iego . O godz. 8.15 p a ­
ni D ollfussow a o d lec ia ła  do W ied n ia  sam o lo ­
tem , o d d an y m  p rzez  rz ą d  w łosk i do  jej d y ­

sp o zy c ji.
W ied eń , 26. 7. P o se ł a u s tr ja c k i w R zy m ie  

von R in te len , k tó ry  po w czo ra jszem  p o sied ze­
n iu  g ab in e tu  z o s ta ł a re sz to w a n y  i p o zo staw ał 
pod siln ą  s t r a ż ą  w gm achu  m in is te rs tw a  o- 
b ro n y  n a ro d o w ej, popełn ił w ciągu  no cy  z a ­
m ach  sam o b ó jczy , ra n ią c  się  w p ie rś  w y s trz a ­
łem  z  rew olw eru .

R epresa lje
L ondyn , 26. 7. K oresp o n d en t R eu te ra  d o ­

nosi z  W ied n ia , że sz e re g  p rz y ja c ió ł von  R in- 
te len a  zo s ta ło  a re sz to w a n y ch . R in te len  p rzed  
zam ach em  sam o b ó jczy m  zo staw ił podobno  list, 
w k tó ry m  ośw iad cza , i i  n ie  p o zo staw ał w 
żad n y c h  s to su n k ach  ze  sp iskow cam i.

Zgon R in te lena
W ied eń , 26. 7. W  południe  ro z esz ła  się  p o ­

g ło sk a , że  d r. R in te len , k tó ry  w czo ra j w nocy  
Popełn ił z am ach  sam o b ó jczy  z m a rł. W ia d o ­
mość ta p ie  z o s ta ła  d o t ą d . sp raw d zo n a .

Tajne praktyki akuszerskie
przed katowickim sądem

wyjaśniała, że przez Gawrońską i Miko­
w ą została jedynie zapytajna o radę. Mi­
kowa zaś przedstawiała sądowi sw e o- 
płkane położenie materialne twierdząc, że  
mąż jej od dłuższego czasu znajduje się 
bez zajęcia i twierdziła, że już jedno 
dziecko jej umaroło z głodu.

Sąd po rzesluchaniu świadków, któ­
rzy, oskarżonych nie obciążali w ydał w y­
rok uwalniający.

Sąd Okręgowy w  Katowicach rozpa­
tryw ał w  dniu dzisiejszym sprawę prze­
ciwko Marii Zajkównej z Starej Kuźni, 
Rozalii Gawronowskiej i Agnieszce Miko­
wej z Halemby Akt oskarżenia zarzucał 
Marii Zajkównej w ykonywanie tajemnych 
praktyk akuszeryjnyoh spędzania płodu, 
zaś Gawrońskiej i Mikowej, że zezwolili 
na niedozwolone zabiegi Zajkównej.

Podczas przewodu sądow ego oskar­
żeni do w iny się nie przyznali. Zajkówna

W  tych dniach odbpło się posiedzenie 
starszych brackich pod przewodnictwem  
p. Jondy i Liberskiego w  sprawie ustale­
nia rent dla w dów  na m ocy zawartych u- 
m ów pomiędzy niemieckiemi i polskiemb 
administracjami Spółki Brackiej. Dotych­
czas inwalidzi i w dow y mające pretensje 
do niemieckich spółek brackich otrzymali 
tylko doraźne zapomogi.. Na posiedzeniu 
uchwalono poczynić starania, by spółki w  
dniach najbliższych przystąpiły do usta­
lania rent.

Ostatnia szychta
Na kopalni „Śląsk" w  Chropaczowie 

w ydarzył się onegdaj śmiertelny w ypa­
dek, jakiemu uległ zastępca sztygara JÓ- ; 
zef Szpyra. Oberwane zw ały  w ęgla taki 
silnie okaleczyły go, że w  następstwie 
zgniecenia klatki piersiowej, ciężkiej rany j 
na głow ie oraz złamania lewej kości ra­
mieniowej Szpyra zmarł w  czasie trans­
portu do szpitala.

' Manewry Dylonga
Jó zef D ylong  z N ow ego B y to m ia  (K ościn-, 

szk i 3) p o stan o w ił zdo b y ć  m is trz o s tw o  iw 
s trz e lan iu  z b ro n i k ró tk ie j- K upił w ięc  re ­
w olw er bęb en k o w y  i c iąg iem  s trz e la n ie m  p o ; 
oko liczn y ch  po lach  s t r a s z y ł  w róble i w ro n y .' 
Z an iepoko ił te ż  p a tro lu jąc eg o  posterunfcow e- 

! go po lic ji, k tó ry  w  obaw ie o c a ło ść  p rz ec h o d ­
niów  o d eb ra ł s trze lco w i rew o lw er, g rzeczn ie  

i p o u c za ją c  go  z a ra z e m  o kon ieczn o śc i posia- 
< d an ia  p o zw o len ia  n a  b roń .

Krwawe w esele
P o d c z as  zab aw y  w eselnej w K rasow ie  

w ta rg n ęli na  sa lę  w ese lną  K aro l L elonek , T o ­
m asz  B roncel, F ra n o isz ek  K a sz y ca  i W ilhelm  
R usin  z  K raso w y ch , d o m ag a jąc  się , b y  ich 
d o p u szczo n o  do  zab aw y . G d y  im  odm ów io­
no , pobili do tk liw ie  n ie jak ieg o  P a w ła  So jkę , 
k tó ry  w sk u tek  o d n iesionych  o k a leczeń  p rzez  
d łu ższy  czas zn a jd o w ał się  w  opiece lek a r-  
sk ie j. N astęp n ie  sp ra w c y  a w an tu ra m i un iem o­
żliw iali d a lsza  zab aw ę , p.oczem zbiegli.

E p ilog  teg i z a jśc ia  ro z e g ra ł się  w  dn iu  d z i­
s ie jszy m  p rz e d  S ą d e m  O k ręg o w y m  w  K ato ­
w icach . O sk a rż en i tłu m a cz y li s ię  że  by li b a r ­
dzo p ijan i a  z a jśc ie  w edług  ich tw ie rd zen ia  
w y w o ła ł S o jk a . S ą d  tem u tłu m aczen iu  n ie  dał 
jed n a k  w ia ry  i sk a z a ł L elo n k a  i P ro n c la  po  8 
m iesięcy  w ięz ien ia  z  zaw ieszen iem  k a ry  n a  
la t 5 , a  p o z o s ta ły c h  uw olnił z pow odu b rak u  
dow odów  w iny.

R A D J O
K A T O W IC E  P ią tek , 27 lipca

6 3 0   7.40 A u d y c la  poranna  11.57 S y g n a ł
c za su  12.00 H ejna ł 12.03 W ia d o m o śc i m e te ­
oro lo g iczn e  12.10 K oncert / L O S M u z y f e u  
13 55 —  14.00 „Z r y n k u  p ra c y  16.00 M ała  
ra d jo -rew ja  16.40 T ra n sm is ja  frg m . m eczu  
ten  P o lska  -  D anja 17.00 A u d y c ja  dla ch o ­
ry c h  17.30 M u z y k a  18.00 R e p o r ta t  18.15 
K oncert so lis tó w  18.45 P o g a d a n ka  18.55
R o zm a ito śc i 19.00 O d c zy t 19 .K  M u zy k a  
/9  5 __ 19.55 W ia d o m o śc i sp o r to w e  20.00 „M y- 
ś l i  w yb ra n e"  20.02 M u zy k a  20.12 -  21.10 
K o n cert s y m fo n ic z n y  22.00 FelJ e to n  y '  a 
M u zy k a  ta n eczn a  23.00 S k r z y n k a  po czto

w ie z .v ku  traucu&Łim-
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N E R V U S  RERUM.
Wśród dyskusji na temat paktu wscho 

dniego — dyskusji nieraz bardzo oży­
wionej zapomina się, że przy zawiera' 
niu przym ierzy i paktów mówi się, a w  
każdym razie myśli się nietyiko o ideal 
nych celach pokoju i bezpieczeństwa, 
ale także i o bardzo konkretnych bieżą 
cycli interesach. Prócz idei są w grze 
także pieniądze i to nieraz bardzo gru­
be pieniądze. Na moment jakoś dyskret 
nie mało poruszany, a przecież tak waż 
ny, zwrócono uwagę ze strony francus­
kiej i to w  sposób mało bardzo pozosta 
wiający, wątpliwości. Kiedy pani Ta' 
bouis w  swoim znanym artykule uważa 
ła za w łaściw e zagrozić nam wypowie 
dzeniem przyjaźni i przymierza „Action 
Francaise”, której o brak patriotyzmu 
francuskiego nikt chyba posądzić nie 
może nietylko wystąpiła z polemiką 
przeciw jej wywodom, ale zakończyła 
fą bardzo wym ownym  komentarzem.

„Sytuację należy wyjaśnić — pisała 
„Action Fr.”. — Czas już wyjść z okre­
su niepewności, ale należy jednak odno 
sić się nieufnie do pewnych anty-pol' 
skich ataków. Za pewnemi wrogiemi 
.wystąpieniami kryją sie pieniądze, 
mniej lub więcej nieczyste”.

Jeżeli dodamy do tego, że „Action 
Francaise” znane są niewątpliwie do­
brze wysokie koneksje pani Tabouis, to

nie wymaga to kropek nad i. Na tern je 
dnak się nie skończyło. Niebawem przy 
szedł jeszcze mocniejszy strzał pod ad' 
resem Polski w  tym samym, a nawet 
ostrzejszym tonie utrzymany, a wymie­
rzony przez P. Pertlnaxa. Publicysta 
ten jest jak wiadomo działem wielkiego 
kalibru, jest „sit venia verbo”, grubą 
Bertą ciężkiego przemysłu francuskiego 
Jego atak oznacza zatem, że koła te

j— a»

chcą za wszelką cenę dojścia paktu, a 
raczej dojścia przymierza z Rosją. Ro­
zumiemy to dobrze, ale nas to nie prze' 
konuje.

Wiemy dlaczego tak wielki entuzjazm 
wyw ołały sukcesy p. Barthou w Rumu- 
nji i wiemy za jaką cenę. Do niedawna 
arm'a rumuńska zaopatrywała się w  cze 
skiej fabryce Skody, będącej dziś filją 
Creuzota. Nagle rzecz się urwała. Buka

^alpi^itmieisza wycieczka*
S ensac ia  sezo n u  turystycznego.

Na zakończenie tegorocznego sezonu tu­
rystycznego organizuje biuro podróży ,Wa- 
gons-Lits-Cook wielką wycieczkę —  raid 
lądowo-m orski na trasie Katowice —  Buda­
peszt —  W iedeń —  W enecja —  Triest —  
Ateny —  Konstanca —  Bukareszt —  Lwów. 
Ze w zględu na doskonale obmyślaną trasę, 
um ożliwiającą uczestnikom w ycieczki zw ie­
dzenie najpiękniejszych zakątków Europy 
oraz z uwagi na fakt, że w ycieczka ta pod 
względem  atrakcyj i komfortu organizacyj­
nego przew yższa w szystkie dotychczas urzą 
dzane, nie ulega kwestji, że stanie się ona 
największą atrakcją sezonu turystycznego. 
Podróż drogą lądową odbywać się będzie w

m  K" niema prawa H8i
zmuszać do zmiany nazwiska.

Istnieje w Londynie w ielka sala kon 
ęertowa zw ana „Albert - Hall” , ku pa­
lnięci księcia m ałżonka Alberta męża 
królow ej W iktorji, babki panującego 
króla Jerzego. Jest to sala znana całe 
mu św iatu, w  której śpiewali lub w ystę 
powali najsławnie.si artyści kuli ziem­
skiej. Lecz nazwisko „Hall” , z dru ' 
giej strony, jest bardzo rozpowszechnio 
ne w W ielkiej Brytanji, a imię Albert 
też

nie należy do wyjątków.
Zw yczajem  wiekowym , każdy żyją­

cy  na świecie m ężczyzna czy kobieta, 
posiada nazwisko i imię, a naw et p ra­
wo zakazuje, z w yjątkiem  nielicz­
nych wypadków , używ ania innego niż 
w łasne nazwisko.

Zdawało się zatem  p. Albertowi HaT 
łowi, będącemu kierownikiem małego 
zespołu orkiestrow ego, że miał w szel­

kie praw o zwać go »Orkiestrą Albert- 
Hall” . Że można ją było uważać za 
orkiestrę wielkiej sali koncertow ej „Al­
bert - Hall” , nie było już jego winą.

Trudno byłoby przecież w ym agać, 
by dla uniknięcia pomyłek, on w ła­
śnie m iałby zmienić swe rodowe na­
zwisko, które, szczególnie w  danym 
w ypadku było zupełnie

odpowiadające jego orkiestrze.

A jednak zarząd sali koncertowej 
Albert - Hall” nie był tego zdania i za 
skarżył swego równoimięnnika i konku 
renta, by zmusić go do zmiany nazwy  
jego skromnej orkiestry.

Sąd rozstrzygnął różnicę między ab- 
strakcyjnością i konkretnością spora, 
orzekając, że „nikt nie miał praw a zmu 
szać A lberta Halla do zmienienia swego 
legalnego nazw iska” .

luksusowych pociągach, które zawierać bę­
dą wagon-bar oraz w agon-dancing co daje 
gwarancję przyjemnego i w esołego spędze­
nia podróży. Z niezwykłą skrupulatnością 
została również opracowana podfóż mor­
ska, która odbyw ać się będzie na najlep­
szym statku o luksusowych dwuosobowych  
kabinach, gdzie w ycieczkow icze będą mieli 
do użytku w odę bieżącą i ciepłą. W e w szy­
stkich miastach w ycieczkow icze będą podej 
mowani przez specjalne komitety. W yciecz­
ka ta w  najcudowniejszej porze roku w  se­
zonie winogron i morel wyruszy z Katowic 
w dniu 30 września i potrwa do dnia 12 paż 
dziernika, a w ięc 13 dni.

Należy również zaznaczyć, że uczestnicy 
tej najpiękniejszej w  rb. w ycieczki korzystać 
będą w e wszystkich m iejscowościach z usług 
specjalnych przewodników co umożliwi zw ie  
dzenie wszystkich zabytków.

Karta uczestnictwa w  w ycieczce wynosi 
zł. 480.

Cena karty uczestnictwa obejmuje utrzy­
manie w  w agonach restauracyjnych, pobyt 
i utrzymanie nr hołdach , całkowite utrzyma 
nie na okręcie, paszport i w izy, zwiedzanie, 
napiwki itd.

PRZEMYSŁ PERFUMERYJNO - KOSME­
TYCZNY.

Na rynku wewnętrznym  w  W ielkopolsce 
przemysł perfumeryjno - kosm etyczny od­
czuwał w  drugim kwartale r. b. w  dalszym  
ciągu konkurencję drobnych „anonim owych” 
w arsztatów , które, pracując bez obciążenia  
świadczeniami skarbowemi i socjalnemi, pro 
dukują taniej od firm przem ysłowych, szcze­
gólnie w  zakresie towarów  tańszego ga ­
tunku.

Na rynkach zagranicznych produkcja 
polska była eliminowana przez konkurencję 
francuską, angielską i włoską, a przy arty­
kułach alkoholowych na w agę odczuwała  
silna konkurencję przemysłu holenderskiego, 
który posługuje się przy w ytw órczości eks­
portowej alkoholem, kosztującym 34— 26 gr. 
Cena ta jest niewspółmiernie niższa od ceny 
alkoholu polskiego.

reszteński przedstawicie! Skody dostał 
się do więzienia za naruszenie tajemnic 
wojskowych i dotąd w niem przebywa 
Skorzystali z tego zaraz niedobrzy An* 
giicy, i firma Vickers przysłała do Ru- 
tnunji całą misję z propozycją postawie 
nia na nogi kilku fabryk broni rumuń' 
skich byle Rumunia oddała za to tej fir 
tnie dostawy wojenne. Był za tem mi­
nister wojny Uica i podobno sam król. 
Pod naciskiem zwolenników Francji, mi 
nister wojny ustąpił, a gdy przybył do 
Rumunji p. Barthou zażądał bez ogró­
dek aby Rumunia jeśli nie ufa „Skodzie” 
zaopatrywała się wprost we Francji. 
Bardzo dobrze— odpowiedzieli na to^Ru 
mun.il: ale dajcie nam pieniądze na ząku 
py we Francji. W rezultacie dobito u- 
gody w ten sposób że Rumunja ma o- 
trzymać pożyczkę od banków francusk. 
zagwarantowaną przez rzad i za tę po' 
życzkę poczyni niezwłocznie zakupy w  
fabrykach francuskich. Po dojściu do 
skutku tej umowy nastąpił w yiew  serde 
czności rumuńskiej pod adresem p. Bar 
thou z mianowaniem go obywatelem ho 
norowym. Rzecz prosta że taki obrót 
rzeczy w yw ołał entuzjazm w kołach 
ciężkiego przemysłu francuskiego, na 
który w ciężkich czasach kryzysowych  
spada deszcz pieniądzy, wydobytych  
dzięki Rumunji ze schowków banko­
wych. Okrzyk „Niech żyje Rumunja, da 
waj pieniądze!” oddawałby najlepiej te 
entuzjastyczne nastroje i nervus rerum 
przy ich powstaniu.

Lecz Rumunja choć wcale nie jest 
mała, jest tylko niewielką płotką w po 
równaniu z tym sumem jakiego złowić 
można dla ciężkiego przemysłu francus 
kiego w  razie przymierza rosyjsko Tran 
cuskiego. Olbrzymie zamówienia rosyj­
skie jak dawniej w. Niemczech tak teraz, 
lokowałyby się w e Francji. W ielkie po­
życzki, wielkie zamówienia, słowem jak 
przed womą, już dziś po za głosami entu 
zjazmu dla tego przymierza wydaje się 
rozlegać okrzyk: Niech żyje Rosja, da 
waj pieniądze! Rozumiemy to, Czasy są 
istotnie ciężkie. A dlatego właśnie nie 
możemy do tego interesu dopłacać. Wie 
lu z dzisiejszych enuzjastów Rosji, było 
przed paru laty z tych samych powo­
dów entuzjastami Niemiec. I wtedy zno 
wu my byliśmy jakoby przeszkodą. Ale 
przeczekaliśmy. Z tej racji mamy p e w  
ne m otywy do bardzo gruntownego roz 
ważenia obecnej tak formalnie zmienio­
nej a tak Istotnie podobnej sytuacji.

lik, k tóry  zgina* n  E v e r e itie .
Depesze doniosły już. że Londyńczyk 

M aurycy Wilson, młody ale w ypróbo­
w any już alpinista, zginął tragiczną 
śm iercią podczas wspinania się na Eve­
rest. Pow ziął on am bitny zam iar w dar 
cia się sam jeden na szczyt niezdobytej 
góry i opuściwszy przewodników, ru­
szył samotnie dalej, by nie powrócić już 
więcej.

Obecnie dwaj jego przewodnicy, kto 
rzy  powrócili do Darjeling, udzielili bliż 
szych informacyj o tej w ypraw ie, która, 
jak tyle innych zakończyła się tragi­
cznie. Tow arzyszyli oni W ilsonowi aż 
na wysokość 7.000 m ettów , gdzie zeszło 
roczna ekspedycja założyła swój czwar 
ty obóz. Tutaj oświadczyli, że dalsza 
w spinanka ku szczytow i Himalajów jest 
niemożliwa bez lin i dostatecznej iloś­
ci ludzi do torow ania drogi. Niemniej 
Wilson nie chciał się już cofnąć, ambi­
cja w ysokogórska nie pozwalała mu na 
to i godząc się na objekcje przew odni­
ków, postanowił jednak, że pójdzie dalej 
sain.

Zabrał ze sobą swój namiot trzy  bo 
chenki chleba i dwie kw arty  mąki ow ­
sianej. Ponadto wziął również aparat 
fotograficzny i sztandar angielski, k tóry 
miał zam iar zatknąć na szczycie. P rze ­
wodnikom powiedział, żeby czekali na 
niego dwa tygodnie na miejscu zeszło­
rocznego obozu trzeciego.

W rzeczyw istości przew odnicy cze-

kali cały miesiąc. Ale W ilson nie w /\j- 
cał. W szelki ślad po nim zaginął i nie 
może już dziś ulegać wątpliwości, że po 
w iększył tak liczne grono ofiar najw y­
ższej góry św iata. Po miesiącu nadarem  
nego oczekiwania przew odnicy zabrali 
się w drogę powrotną, tembardziej, że 
zapasy żywności już się im w yczerpy­
wały, a m rozy panujące na tych w yso­
kościach czyniły dalszy' pobyt coraz 
bardziej niebezpiecznym.

Pierw otnie Wi'.son miał zam iar od­
być część trasy  na Everest drogą po­
wietrzną, by dotrzeć samolotem jak się 
da najdalej, a dopiero w łaściw ą wspi- 
.’ac /kę  rozpocząć piethotą. Jednakże 
maharadża Nepalu me udzielił mu zez- 
v  . rm a na to. W  ogoiności z ikazano mu 
w ypraw y na Everest naw et piechotą 
toteż nieustraszony u te rn ik  posiaiwwił 
przekroczył granice Nepalu przebrany
,v; szaty tybetański a.

W ilson w raz z trzem a przewodnika 
mi opuścił Darjelmg około 21 marca, 
kierując się w  stronę Rungpo. Granicę 
przekroczyli szczęśliwie, ale, żeby nie 
zwrócić na siebie uwagi, m aszerowali 
przew ażnie nocą, Gdy się zkolei znaleź 
li na terytorjum  Tybetu, W ilson zarzu­
cił przebranie tybetańskie i przyw dział 
na nowo strój europejski.

Na terytorjum  Tybetu nie czyniono 
mu żadnych przeszkód, jakkolwiek zdai 
je się z Lhassv w yszedł nakaz, by go

zatrzym ano i tylko trudnościom z prze­
kazyw aniem  wiadomości w  tym  kraju 
miał do zawdzięczenia, że to się nie sta, 
ło.

W reszcie 18 kwietnia podróżnicy do 
tarli do m onasteru Rongburk. Droga z 
Darjelingu do Rongbuk, bardzo trudną 
ze względu na jej wysokogórski charak 
ter, odbyli w  ciągu 25 dni, bijąc o dzie 
sięć dni czas, jaki na przebycie tej treisy 
zużyła zeszłoroczna ekspedycja. Jest to 
w yczyn nadzw yczajny, zw ażyw szy, że 
znaczną część drogi W ilson odbył nocą 
Z drugiej strony ułatw iła to lekkość je 
go ekwipunku, ponieważ miał że sobą 
tylko jednego jucznego konia i tow arzy­
szyli mu tylko trzej ludzie.

W  Rongbuk ekspedycja pozostała je 
den dzień. Tutaj jeden z przewodników 
zachorow ał na dezynterję i trzeba go 
było pozostawić. Z pozostałymi dwoma 
Wilson w ybrał się w dalszą drogę, idąc 
śladami zeszłorocznej w ypraw y. On 
sam dźwigał lekki namiot, podczas gdy 
przew odnicy nieśli w iększy namiot ty ­
betański i inne rzeczy.

W  ten sposób dotarli do obozu dru­
giego, ale po ośmiu dniach wrócili z po­
w rotem  do Rongbuk i pozostali tam do 
30 kwietnia. Tego dnia Wilson oświad­
czył swoim dwom przewodnikom, żeby 
się przygotow ali do decydującej w yprą 
w y na szczyt. Zaraz potem w yruszyli i 
powolnymi, a bardzo uciążliwymi m ar­
szami aż na w ysokość czw artego obo­
zu. Bvło to zapewne 17 maia. gdv W il­

son w yszedł stam tąd sam  jeden, by nie 
powrócić już więcej.

Na krótko przedtem  przew odnik Tc* 
wong, wskazując n» zbocza i lodowce 
olbrzymiej góry, rzekł do niego:

— Sahib, jest rzeczą niemożliwą, że 
być szedł tam  dalej. Niema dość lin ani 
dość ludzi, żeby rąbali drogę w lodow­
cu.

Na to W ilson odrzekł, że spodziewa 
się trasy  utorow anej przez poprzednią 
ekspedycję, a nawet, że znajdzie liny 
pozostawione przez zeszłorocznych 

w s p i n a c z y .  I n i e  zw aża­
jąc na ostrzeżenia przew odników , któ­
rzy  dalszą wspinaczkę uważali za prze 
kraczającą ludzkie możliwości, ruszył 
sam w dalszą drogę, w ydaw szy osta t­
nie poleca, żeby oczekiwano na niego

Od obozu czw artego droga ciągnie 
się prze lodowiec, po którym  staczają 
się ciągłe lawiny. Są tam  również bar­
dzo niebezpieczne przepaście, a tem pe­
ratur?' wynosi kilkadziesiąt stopni m ro­
zu. Górale tybetańscy uw ażają tę część 
góry za najtrudniejszą i praw ie nie dc 
zdobycia. Tylko liczne i dobrze, zaopa­
trzone we w szystko w ypraw y  mogr 
mieć nadzieję przedarcia się przez ter 
lodowiec.

Toteż Wilson .poszedł na pewną 
śmierć. Lecz jest on człowiekiem, któ­
ry  sam jeden, gdyż cała w ypraw a skla 
dała się właściwie z niego samego do­
tarł że w sżystkich taterników  i alpini­
stów najwyżej.
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Dom królewski dla panujących.

MOZAIKOWE PORTRETY PAPIEŻY.
WĘDRÓWKA po WE|CIE WATYKAŃSKIE*.

M iasto W atykańsk ie , w  lipcu.
Ciche państwo, w  którera niema 

ulicznego hałasu tram w ajów  i aut. Po 
okazaniu papierów turysto • przedostaje 
się doń przez ciemne, 1 ste w rota
i staje zdumiony i zacl. .any wobec
.wspaniałych, bajecznych ogrodów, ota 
czających w szystkie gmachy.

Specjalną osobliwością Miasta W a­
tykańskiego jest tak zw any „dom kró 
lew ski” , przeznaczony na mieszkanie 

dla ob cych  panujących, 
gdy przyjeżdżają tu jako goście. W ar 
tość urządzenia, a zw łaszcza dzieł sztu 
ki, zdobiących „dom królewski , jest 
nieoceniona. Znajdują się tutaj obrazy 
Rubensa, Van Dycka, rzeźby Berninie- 
go i innych wielkich m istrzów  św iato­
w ej sław y. Na złote ozdoby sufitów 
zużyto zgórą 64 kilogram y złota. Po 
sadzki i framugi drzwi zrobione są z 
najpiękniejszego m arm uru, obrobionego 
w największej fabryce mediolańskiej.

Sala tronow a obita jest purpurow ym  
adamaszkiem, a tron pozbawiony 
zw ykłego baldachimu, gdyż każdy prze 
byw ający tutaj gość jest mniej dostojny 
od Namiestnika Chrystusowego, k tóre­
go tu odwiedza. W  szeregu apartam en 
tów znajduje się sala, której meble obi­
te zostały aksam item, jakiego nigdzie 
spotkać już nie można. Aksamit ten zo 
stał sfabrykow any w Genui,

przed czterem a stuleciam i.
Na zielonkawo-błękitnem tle odbija­

ją się jak żywe, piękne kw iaty  w  łoso 
siowym  odcieniu. P rócz Papieża, k tó re­
go własnością jest cały garnitur tych 
mebli, zazw yczaj ochranianych skorza- 
nemi pokrowcami, tylko pewien Ame­
rykanin jeszcze posiada kaw ałek tego 
bezcennego aksamitu, k tó ry  przechow a
je pod szkłem . .

W  gabinecie, przeznaczonym  dla do 
stojnych gości znajdują się bogate chin 
skie m akaty, drogocenne m arm ury .1 
arcydzieła m istrzów pendzla. . _

W  każdym  z pokoi sypialnych mie 
iści się maleńki ołtarzyk i jedwabna po 
duszka jako klęcznik, a p rzy  każdej 
sypialni ~  pokój dla służących. Pokoje
są tak .

elegan ck ie i kom fortow e,
jak chyba tylko w luksusowych pała­
cowych hotelach amerykańskich. P rzy  
legające do nich łazienki są z pięknego
m arm uru. . , ,

Pałac  rządu w atykańskiego jest ol­

brzymim gmachem o jasnych salach, w 
których rozlega się stukot m aszyn do 
pisania. Gmach poczty posiada u rzą­
dzenie najbardziej nowoczesne, n ierów ' 
nie wspanialsze od rzym skiego. Rów ­
nież w łasny

sąd c y w iln y  i karny.
W ięzienie państw a W atykańskiego 

mieści dotąd jednego tylko więźnia — 
pewnego W łocha, schw ytanego na k ra ­
dzieży klejnotów w kościele.

Miasto W atykańskie słynie ze swej 
taniości ze względu na zniesienie cła, 
lecz gwardziści Papieża strzegą w rót 
miasta, by zapobiec dostaniu się do 
państw a niepowołanych gości i prze­
m ytników. Szw ajcarska restauracja 
W atykanu jest lokalem, przeznaczo­
nym wyłącznie dla żołnierzy gwardji 
papieskiej. Obok wielkiego refektarza 
dla gwardzistów  znajduje się niewiel- 
ka. sala o trzech stolikach, służąca tvl* 
ko dla gości ze Szwajcarii.

Miasto W atykańskie nie mieści w  
swych m urach żadnego sklepu, prócz 

w ielk ieg o  składu ży w n o śc i, 
obsługującego tylko obywateli państw a. 
Posiada również jedną tylko fabrykę, 
założoną przez Papieży w 15 stuleciu. 
Jest nią fabryka mozaiki, gdzie z m a­
leńkich kam yczków w różnych kolorach 
układa się najwspanialsze obrazy w e­
dług znanych arcydzieł m istrzów.

Kamyczki, składające się w  swej ca 
łości na najw ierniejszą kopje znanych 
oryginałów obrazów, są niekiedy tak
m aleńkie, *

jak g łó w k a  szpilki,
W yrabiane są ręcznie, co w ym aga mo­
zolnej pracy  piłowania, ciosania i b a r­
wienia. Na ułożenie mozaikowego obra

zu niekiedy trzeba całego roku i w ię­
cej żmudnej i nieocenionej pracy, to też 
cena podobnych obrazów  jest bardzo 
wysoka. W  specjalnej galerii zobaczyć 
można m ozaikowe po rtre ty  w szystkich 
Papieży. M ozaikowa fabryka Miasta 
W atykańskiego słynna jest na świecie 
całym  z arcydzieł swej sztuki.

G iacom o.

JOHN D1LLINGF.R

mm

najgroźniejszy bandyta Ameryki, który, 
został zastrzelony przez w y­

wiadowców policji.

Nerwowy operator zemdlał z emocji.
Oglądając z wygodnego siedzenia w sali 

kinoteatru ciekawy film, nie zdajemy sobie 
sprawy z tego, jaka kolosalna suma pracy 
została w taki film włożona. Specjalnie w  
Firnie, w którym grają aktorzy, nierozu- 
miejący

uczciwej mowy ludzkiej,

aktorzy, którzy w odpowiedzi na pewne 
skromne polecenia odważne"go reżysera od­
powiadają ostrzeniem sobfe pazurów, bły­
skiem zębów, lub niebardzo przyjemnym ry­
kiem.

Czy je s te ś  członk iem

L.O.P.P.?

Wicher zdarł chłopcu ubranie.
MMMM Ulewne deszcze  w  Ameryce.

Po niemożliwie wysokiej tem peratu­
rze, od której cierpiała ludność wielu 
stanów  Północnej Ameryki, obecnie na­
stał now y okres -

okres u lew n ych  d eszczó w .
Z Nowego Orleanu donoszą o spusto 

szeniach, czynionych przez burze i ule­
w y, Huragan objąw szy przestrzeń 70 
mil, w  połączeniu z oberwaniem  chmu 
ry, pozostawił po sobie niemało spusto

Polowanie z wieprzami.
Król dziw aków .

Niezwykłym  dziwakiem był miesz­
kaniec Y orksh ires niejaki Jimmy 
Heerst słynny w  połowie zeszłego stu- 
leefa na całą Anglię- Będąc t e n d r e m  
skór Heerst w  lt>40 r. zebrał dość po 
kaźny majątek, lecz miał tak dziwacz­
ne.upodobania i zamiłowania, ze w krót 
ce stał się przysłow iow ym . 1 rzede 
w szystkiem  w domu sw ym

nie u zn aw ał ani obrazów , 
ani innych ozdób, upiększając ściany 
swej siedziby zardzewiałem i łopata­
mi, widłami, kołami i t. p. przedmiotami 
gospodarstw a rolniczego. Po poko­
jach w łóczyły się ulubieńcy jego — 
„domowe zwierzęta*1 oswojony d o m , 
lis i muł, odznaczający się dzikim i 
krutnym  charakterem . Opuszczając sw 
ją rezydencję, dziwak wyjeżdżał ni 
inaczej jak w  karecie, specjalnie zrobio­
nej, w edług jego projektu. Było to po­
twornie w ysokie pudlo na olbrzymie 
kołach, bogato w yrzeźbione. Na polo­
wanie dziedzic angielski wyjeżdżał na 
tresow anym  byku, mając u boku za­
m iast psów myśliwskich — odpowie­
dnio

w y szk o lo n e  w ieprze.

Lecz najbardziej dziwaczne były przy 
iecia W m ajątku wzbogaconego ory­
ginała. Gości częstowano wyszukane- 
mi napojami, które podawano w ozdo­
bionej trumnie, sporządzonej, według 
m iary gospodarza. Heerst był stałym  
bywalcem  wyścigów, na które się zja*- 
wiał w  specjalnie uszytej z samych 
strusich piór, kamizelce, przyczem  za­
m iast pieniędzy w ydaw ał swoje osobi­
ste bony, chętnie przyjm owane przez 
boockmakerów, kelnerów i t .  d. gdyz 
po wyścigach zamieniano je na p raw ­
dziwe banknoty. „

Anglik potrafił też um rzeć w  sposob 
dość dziwaczny bo w  ściśle określonym 
przez się czasie, pozostaw iw szy szcze­
gółowe polecenia co do pogrzebu. 
Mianowicie, trumnę, używ aną przy  or- 
gjach, niosło

8 tęg ich  w d ó w .
Przed konduktem żałobnym kroczyli 
skrzypkowie i kobziarze grający skocz 
ne melodje. O rszak stanowili tow arzy­
sze bibosze chwiejący się na nogach, 
oraz trzeźw i przyjaciele zmarłego bo­
gacza. ; w

szeń, a naw et kilka ofiar w  ludziach.
Najwięcej ucierpiało m iasto M organ- 

City, które z samego początku huraga­
nu zostało pogrążone w  ciemnościach, 
spowodu pożaru elektrowni. Ulice 
m iasta zostały zalane w odą, o,raz usia 
ne w yrw anem i z korzeniam i drzewami, 
Domy zostały bez dachów, sklepy zruj 
nowane, a znajdujące się w  nich tow a­
ry  porozrzucane zostały po ulicach. W  
stanie Missisipi szkody w yrządzone 
przez huragYfn, sięgają

kilka sjiiljonów dolarów , 
gdyż zginęło dużo bydła i większa 
część zbiorów.

Bardzo ciekaw y w ypadek zdarzył 
się w m. Ferryday , a mianowicie, w iatr 
zdarł całe ubranie z 5-letniego chłopca, 
który  się znalazł przypadkow o podczas 
huraganu na ulicy, lecz samo dziecko 
pozostało nieuszkodzone.

Mieszkańcy, Nowego Orleanu zmu­
szeni byli tarasow ać swoje drzwi, aby 
się nie o tw ierały pod naporem  huraga' 
nu.

Największym i najciekawszym z dotych­
czasowych filmów, w których ci czworo­
nożni aktorzy grają wybitne role, jest nowy 
film wytwórni M.C.M. z Johnny Weissmu- 
llerem i Maureen 0 ‘SuRlvan p. t. „Miłość 
Tarzana**.

Gdy czyta się opisy prac przygotowaw­
czych do każdego zdjęcia, gdy widzi się jak 
wielką ilością potu, męki i — strachu oku­
piona jest każda pojedyńcza klatka taśmy, 
ogarnia nas najwyższy podziw

dla twórców takiego obrazu.

W filmie „Miłość Tarzana** występuje 
ponad 100 najpiękniejszych okazów lwów, 
stado 70 słoni, olbrzymi nosorożec, setki 
sztuk liczące stada małp wszystkich rodzie 
jów, gazele, hipopotamy, olbrzymie węże, 
krokodyle i wiele, wiele jeszcze innycf 
stworzeń.

Można sobie wyobrazić, jakiej obslu* 
gi wymagała ta przyjemna banda, ile trzebi 
było trudu i starań, by ci mili aktorzy

„zrobili przyjemną minę**

do zdjęć, podczas których fenomenalny Weis 
smiiller wcale nie liczył się z ich humoram 
i traktował je dosłownie ze zwierzęcą bru 
talnością.

Najstraszliwsze i najbardziej imponując! 
sceny w  filmie,to napad oszalałego stadi 
słoni na „safari** — afrykańską wyprawę 
poszukiwaczy kości słoniowej — i drugi 
scena walki tej wyprawy z olbrzymiem sta­
dem lwów, które na tę wyprawę napadły.

Niemniej sensacyjną jest też podwodn:- 
walka Weissmiillera

z ogromnym krokodylem,

z której to walki Weissmuller cudem tylke 
uszedł z życiem. Do zdjęć tych użyto spe 
cjalnej, nowowynalezlonej, podwodnej kam< 
ry Yv iiliam-Sona, a operator, Który fę scen* 
zdejmował, zen- z emocji po dostani* 
się na brzeg. Musiano odwieźć go do Hólły, 
wood, bo nie był zdolny do dalszej pracy 
A Weissmiiller, szalony człowiek o zwierzę 
cych nerwach, pomagał przy cuceniu „ner- 
wowego** pracownika.

Poobiednia drzemki
w p ływ a d od atn io  na traw ien ie .

Wielu lekarzy jest przeciwnikami drzem­
ki poobiedniej. Są jednak i jej zwolennicy, 
dla poparcia tezy tych ostatnich przytoczyć 
można przykład, zaczerpnięty ze starego 
podręcznika „Topografji An»tonicznej“.

Autor owego podręcznika przeprowadził 
następujące doświadczenia: Dwom psom, 
jednakowo wygłodzonym, dał on obfite po­
żywienie, poczem jednego psa

wziął na daleki spacer, 
drugiemu zaś pozwolił się dłuższy czas prze. 
spać. Okazało się, że po upływie trzech go­
dzin pierwszy z psów miał jeszcze w żołądku 
duże ilości niestrąwionego jedzenia, drugi

zaś zdązył juz przetrawić wszystko. Drzem* 
ka poobiednia wpływałaby więc dodatnio ni 
trawienie. Byłby to jednak wzgląd, dla któ­
rego byłaby wskazana.

Drugim względem jest wypoczynek dii 
nerwów. Dla ludzi, pracujących umysłów* 
z wielkiem napięciem, tego rodzaju odpo* 
czynek zupełny w  trakcie dnia jest 

ogromnie pożądany, 
jeden jest tylko warunek: nie należy snu te 
go zbytnio przeciągać. Czas jego trwamł 
powinien się zamykać pomiędzy sakram en 
talnym, zalecanym przez niem ieckie gosp ) 
dynie kwadranslkiem a pół godzinką.
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Od połow y łipca 1914 r. Petersburg  
żył pod znakiem wielkiego podniecenia. 
Na ulicach i w  salonach nie mówiono o 
niczem innem, jak tylko o możliwości 
w ybuchu wojny. W  kołach dyplomatycz 
nych uśmiechano się w praw dzie pobłaż 
liwie. kiedy o tern mówiono, ale mimo 
to plotki i ploteczki nie przestaw ały  
krążyć na v/szystkie strony.

P ierw sze napraw dę alarm ujące wieś i 
ci w yszły  od am basadora włoskiego, k tó ! 
ry  na jakimś wielkim proszonym  obie-l 
dzie zapytał jednego z najbliższych! 
w spółpracow ników  (ówczesnego rosyj­
skiego m inistra spraw  zagranicznych, co 
Rosja ma zam iar zrobić, o ile Austrja 
w ypow ie wojnę Serbji. Pytan ie to mia­
ło tak niepokojący charakter, iż Sa- 
zonow skomunikował się natychm iast 
z am basadorem  aiustrjackim, hr. Sapari 
i przeprow adził z nim dłuższą rozmowę 
polityczną. Z rozm owy tej był zresztą 
Sapari zupełnie zadowolony.

Mimo to z P ary ża  i z Bałkanów  na 
deszły nowe niepokojące wieści, w  któ­
rych już całkiem w yraźnie czuć było 
zapach wojny i krw i. 20 lipca w  szalenie 
gorący lipcowy dzień, przyjechał do Pe 
tersburga ówczesny prezydent republi­
ki Poincare.

Petersburg  przyjął Poincarego w spa 
tiłale. pć*ncerniki francuskie w  porcie 
K ronstadtu sta ły  się przedm iotem  spe­
cjalnego zachw ytu, oficerowie m arynar 
ki francuskiej stali się odrazu bożyszcza 
mi salonów petersburskich.

22 lipca w  rezydencji cara Krasnoje 
Bielo, zorganizow ano wspaniałe garden 
p a rty  na część Poincarego. To garden 
p a rty  połączone było z praw dziw ą woj 
jenr.ą parada, k tóra miała zbudować goś 
ci francuskich, rozradow ać ich serca i 
dusze.

Naokoło Petersburga płonęły lasy. 
Lekk1 dym pomieszany z  kurzem  uno­
sił się w śród w spaniałych namiotów, 
rozstaw ionych w śród zieleni dla cara, 
'carowej i dworu. W zdłuż namiotów bie 
gly trybuny dla korpusu dyplom atycz­
nego. W arty  honorowe ustawione były
w szędzie. . , ,

Nagle z oddali rozległ się sygnał trąb 
ki. Nadjeżdżał car. Caie wojsko spręży­
ło się oficerowie oddali honory golem!

w Pelersburqu
Garden Party 22 lipca 1914 roKu.

szablami. Orkiestry zagrały hym n: „Bo 
że, cara chrani“. Mikołaj 11-gi wjechał 
na wspaniałym  rumaku, trochę jakby 
nieśmiało oglądając się na wszystkie 
strony. Za nim w toczył się wspaniały 
hufiec św ity, wyższej generalicji i admi 
ralicji, obcych attaches wojskowych. Za 
św itą carską ukazał się ekwipaż dwors 
ki, zaprzężony w cztery białe konie o 
poduszkach, w ybitych białym atłasem. 
W  ekwipażu siedziała caryca, obok niej 
uśmiechnięty, rozpromieniony — Poinca 
re. Za tym powozem jechały dwa dal-

woli cichy mrok, orkiestry odegrały u- 
roczystą modlitwę wieczorną.

Dopiero, kiedy para carska i najważ 
iliejsi goście usunęli się do sw ych namio 
tów, jakiś niepokój drgać zaczął w roz 
grzanem powietrzu. W śród lóz dyplo­
m atycznych zaczęły krążyć jakieś wmu 
ry, adjutanci carscy opuścili nagle Kras 
noje Sieło i w samochodach pomknęli 
ku miastu.

Źródłem niepokoju okazało się amba 
sada w łoska: am basador włoski dal 
znać kolegom z korpusu dyplomatycz-
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Prezydent Republiki Francuskiej w roku 1914 p. P o in c a r e  odwiedził Peter­
sburg na krótko przed wybuchem wo.ny wszechświatowej.

Na zdjęciu p. Poincare oraz car Mikołaj H-gi przed frontem marynarzy

liras! zbrolen
i eksport broni.

„Oiornaie d'ltalia” podaje cyfry, na potir 
staw ie których wynika, że eksport broni i 
amunicji z głów nych państw przem ysłowych  
w ykazał wzrost o w latach 1931— 1932 
i o 12% w lalach 1932— 1933. W  ciągu pier­
w szego kwartału roku bieżącego eksport 
granatów z fabryk francuskich w zrósł o 
100%, a aeroplanów o 29%. Eksport broni 
z Anglji w zrósł o 43% w  pierwszym  kwar­
tale r. b. w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Maksimum wzrostu wykazuje eksport broni 
z Czechosłowacji, skąd wyeksportowano jej 
za pierwsze półrocze r. b. o 500%, a amu­
nicji o 300% więcej niż za ten sam czas w 
roku ubiegłym.

CORAZ WIĘKSZY NAPŁYW WŁOCHÓW  
DO WYŻSZYCH UCZELNI.

Związki zaw odow e w  Itaiji w ołają o 
wprowadzenie numeitis clausus w  poszcze­
gólnych zawodach, prasa zaś nawołuje do 
zaniechania w yższych studjów, jako nie da­
jących gwarancji zdobycia pracy i zarobku 
w  obecnych czasach. A jednak m łodzież w ło  
ska obojga płci wbrew wszystkiem u zapeł­
nia coraz liczniej i gęściej amfiteatry wszech  
nic włoskich. Od r. 1913 liczba studentów  
w zrosła o 82%, studentek zaś o 310%. —  
W r. 1913 przypadało 79 osób studjujących  
na w yższych uczelniach na każde 100 000 
m ieszkańców, w  1933 r. — 12: osób. Naj­
w iększy kontyngent studentów' dostarczają  
prowincje rolnicze I t a l i i  gdzie odczuw a się 
brak fachowców.

sze powozy, w których biało ubrane 
wielkie książne kłaniały się na w szy­
stkie strony. .

Cała uroczystość odbyła się według 
ustalonego zgóry program u: nic nie za­
kłóciło ani wspaniałych m anewrów, ani 
cerclu, jaki na część zebranych odbył 
następnie car, mając ciągle u boku pie- 
zydenta Francji. Nadszedł wreszcie po

nego, iż Austrja w ystosow ała pod adre 
sem Serbji groźne ultimatum wojna już 
całkiem w yraźnie zaw isła w  powietrzu 
Sazonow pospieszył do Petersburga, am 
basador austrjacki hrabia Sapari zawia. 
domił go bowiem, iż musi się z nim na­
tychm iast zobaczyć.W yw arło to wielkie 

w rażenie: hr. Sapari był właśnie w yje­
chał na urlop i przerw ał go po niespełna

dwóch dniach. Ambasador niemiecki, hr. 
Pourtales kazał się ostrożnie zapytać, 
kiedy Poincare zam ierza opuścić P eters 
burg. Sazonow w kole sw ych najbliż-. 
szych oświadczył, iż jeżeli Austrja udd 
rzy na Serbję, Serbja nie będzie pozosta 
wioną swemu losowi.. Następnego dnią 
stolica została taa larm ow ana wieścią^ 
iż Poincare przyspieszył swój wyjazd 
i że eskarda francuska już z samego rt( 
na w ypłynęła na pełne morze. W ieczór 
23 lipca nadbrzm iały był już niepoko­
jem i trw ogą. Z dzielnic robotniczych 
Petersburga nadchodziły alarmujące 
wieści o krw aw ych często rozruchacl 
wśród robotników. Niebo było pogod 
ne, bez jednej chmurki, straszliw y upa, 
dławił za gardła, ale gorsza jeszcze 
zmorai gniotła serca:

Nadchodziła wojna...

'KA.wtirm
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P eer nie mógł się uwolnić z żelaz­
nego uścisku. Zw ietrzył podstęp, oprocz 
tego uczuł, że Pelton wykonał jakiś 
ruch, więc w instynktownej samoobro­
nie z dziką pasją w yrżnął wolną ręką 
w prost przed siebie — w  prozm ę.

Pelton zamachnął się błyskawicznie 
i uderzył go z całej siły w  skion — 
ręka nie by ła  goła — uzbrojona w kro

nawidzone, po tysiąckroć przeklęte 
ciało!

I już nie było nic oprócz niego, nocy 
i przepastnej próżni... Zapanowała nie- 
wysłowiona cisza tu, na górze i tam, 
na dole...

Millican z trudem  w yrw ał Nancy ze 
ręka nie była goła — uzbrojona w K ro-i s t a n u  t ę p e j apatji; chciał zasięgnąć wia 
[ki kaw ałek żelaza o ostrych kantach.j domości, dotyczących powrotnej drogi 
przeistoczyła się w okropny żyw y i j szukał Jespera, k tóry  w zastępstw ie

Elmy Hooge miał załatw iać te spraw y. 
P eera  nigdzie nie można było zna-

kastet
P er krzyknął, ugodzony strasznym  

ciosem.
Nieludzki ból zamknął mu oczy, /g a ­

jącym  prądem  przebiegł po całem ciele 
od stóp do głów i obezwładnił.

Zatoczył się.
Pelton ryknął jak dzikie zwierzę, 

skaczące na zdobycz i zadał napoł przy 
tomnemu przeciwnikowi jeszcze jedno 
straszliwe uderzenie nogą; bezwładne 
ciało Peera  pochyliło się głową naprzód 
i poleciało nadół ze stromego zbocza.

Z szelestem rozstąpiły się wysokie 
paprocie, zbudził się ptak i, głośno trze 
począc skrzydłami, znikł w  ciemnos-

Pekon przykucnął i, w yciągając szy­
ję, starał się dotrzeć ,wzroki#n_<tt pod­
nóża góry. Zastygł w  tej pozycji na pięc 
dziesięć minut... może na kilka, sekum 
zaledwie... a może i na całą wieczność...

Pod nim. głęboko w dole, leżało znie

leźć.
Na brzegu też go nie było.
Gdzieś się podział i m ister Pelton. 

Po raz ostatni widziano ich razem, jak 
się zgodnie przechadzali po wybrzeżu.

Od tej pory upłynęła dobra godzina 
czcisu!

Oczy Nancy zapłonęły niespokojnym 
gorączkow ym  ogniem i chociaż Millican 
sceptycznie potrząsał głową, raz je­
szcze przeszukała cały jacht od góry
do dołu. , . , . w

Zaalarm ow ała w szystkich i ostate­
cznie sam a poleciała na w yspę; Millican 
oraz załoga pozostali na pokładzie, nie 
uw ażając za potrzebne w yruszać na bez 
sensowne poszukiwania, k tórych gwał 
tow na konieczność pow stała w 'h is to ry ­
cznej w yobraźni kobiety — Pelton i 
Jesper nie byli dziećmi, więc się znajdą 
w  swoim czasie, a jeśli dotąd nie w ró­

cili, widocznie chcieli pozostać sam na

To nie powinno nikogo obchodzić! 
Elma Hooge zażyła mocny środek na 

senny i nie miała pojęcia, co się dzieje
wokół. ,,

Pozatein Nancy zniknęła tak prędko, 
żc Millican nie mógł jej naw et dojrzeć: 
sylw etka momentalnie rozpłynęła się^w 
mroku nocy, jej nawoływania^ pochło 
nęła w yspa. Zw ariow ana podróż, zw a­
riowani pasażerow ie — ale co mu do 
tego? i

' Bez wytchnienia pędziła Nancy w 
głąb w yspy; gęste gałęzie krzewów 
czepiały się jej sukni, darły  ją na strzę­
py, ostre kolce wpijały się z chciwością
w ciało. ,

W biegła zadyszana! na strome zbo­
cze wzgórza, poślizgnęła się o gładkie, 
jakby naoliwione korzenie palm i upa-

dła’jęczala  z bólu i bezradnej samotnoś 
ci, ale biegła dalej, musiała ich znalezc 
za wszelką cenę, czuła, że postiada ziny 
sły, jeśli dłużej po trw a to straszliwe na 
prężenie nieświadom ości; nie oszczędza 
ła siebie była gotow a do upokorzenia się 
przed obu mężczyznami w obawie utra 
ty Peera , k tóra była  równoznaczną z 
tow arzyszeniem  Peltow i po wieczne cza 
sy, o, za nic, tylko nie to, za dobrze zna 
ła Peltona, lecz na swoje nieszczscie po 
znała i Peera . P róbow ała nie zastana" 
wiać się nad tern, lecz daremnie 
śli gnały naprzekór jej woli jak meokieł 
znane konie na swobodzie.

Pelton posłyszał jej uryw any oddech, 
zanim go spostrzegła. Nagle w yrósł 
przed nią jak spod ziemi, mocno chw y­
cił za rękę i trzym ał:

— Daj spokój!
Chciała w yrw ać mu rękę.
— Gdzie P ee r?

Ryła tw arzą tuż przy jego tw arzy.

— Nie wiem!
— Gdzie P e e r? !
Krzyknęła przeraźliw ym  głosem*.
— Zamor.

Brutalnie zatkał jej usta, brutalnie i za 
razem tchórzliwie. Nie zamierzał dopu­
ścić do tego, by tu na Utai pojmała go 
załogo jachtu jako m ordercę i później 
oddała w ręce sprawiedliwości. P . Jes* 
per potknął się w ciemności i spadł z  ur 
wistego zbocza; na w łasnych ramio­
nach przyniesie zwłoki na pokład, w te­
dy niech spróbują udowodnić m order­
stwo!

Złapał za rękę Nancy, k tóra się zata 
czała jak pijana, i popchnął przed siebie 
— skoro się tu znalazła, nie można jej 
zostawić samej.

— Trzeba jeszcze zajść do Hoogea!
I stul pysk, chcesz, byśm y oboje w pa­
dli?!

Nancy czuła, że kurcz ścisnął jei gard 
ło stalow ą obręczą, dławi ją łkanie. A 
może to w szystko nieprawda, może jej 
się zdaje tylko, że biegnie z Peltonem  
przez las, że pod ich nogami trzeszczą 
gałęzie, że gdzieś tam leży rozbity, po 
kaleczony Peer, opuszczony, skazanym a 
zagładę m artw y!

P rzed  nimi błysnęło jezioro.
Pelton szukał lekkiej łódki, która 

Hooge w ydrążył z dużego kloca w cią­
gu długich, wolnych godzin, a k tórą 
przechow yw ał na tym brzegu; mogli 
nią przepłynąć jezioro i dostać się bez 
hałasu do jego chatki; inna droga prowa 
dząca do tego celu była mniej bezpiecz 
ną, gdyż mógł ich zdradzić szelest meu 
nikniony podczas przedzierania się 
przez gęste zarośla.

Po krótkich poszukiwaniach znalaz'
łódkę. , ..

Pelton wziął na ręce Nancy, posadzi!
potem w skoczył sam.

D . c. n.
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Zasada skargowośd w Kodeksie Karnym*
Kto i lak ma prawo domagać się ukarania przestępcy r
Przestępstwa, ścigane na wniosek pokrzywdzonego i przestępstwa ścigane z oskarzen.a prywatnego.

Nowożytne praw o karne hołduje t.zw. J przepisów kodeksu karnego są ścigane 
zasadzie skargowości, polegającej n,t na wniosek pokrzywdzon ___
tem, że odnośnie przestępstw , których 
osądzenie należy do sądów powszech" 
nych (sądów grodzkich, okręgowych, a 
pelacyjnych, względnie sądu najwyż^ 
szego), sąd w kracza nie z urzędu, czyli 
z własnej inicjatywy, lecz tylko w sku­
tek oskarżenia wniesionego przez upra 
wnionego oskarżyciela, jako osoby róż 
nej od osoby sędziegoó.

Co do większości przestępstw  takim 
óskarżycielem jest tzw. oskarżyciel pu 
bliczny, a jest nim ~  z reguły prokura' 
tor, wyjątkowo, o ile sam prokurator 
nie działa, inna władza publiczna, u s ta ­
wowo określona (np. organy policji iaau 
stwowej, lub w  spraw ach karno skarbo 
Wych —organy skarbowej), p rzyc/em  o 
Skarżyciel publiczny działa z reguły, tj. 
iz własnej inicjatywy, dowiedziawszy 
Się skądkolwiek o popełnieniu przestęp­
stw a, wpjątkowo, odnośnie pewnych 
przestępstw  ~  tylko na wniosek osoby 
pokrzywdzonej przestępstwem.

Co do przestępstw , w których upra" 
Wniony jest występow ać oskarżyciel pu 
bliczny, oskarżycielem przed sądami 
grodzkimi może być także pokrzywdzo 
ny, jako pewnego rodzaju oskarżyciel 
pomocniczy.

Co do pewnych przestępstw  oskarży 
cielem jest pokrzyw dzony t. zw. oskar­
życiel pryw atny.

Tak zatem pod względem ścigalnoś' 
ci istnieją trzy  grupy przestępstw : 1)
przestępstw a, ścigane z urzędu, 2) prze 
stępstwa, iśęigane tylko na wniosek po­
krzywdzonego, 3) przestępstw a ścigane 
z  oskarżenia prywatnego.

Od tego do jakiej z trzech grup należy 
popełnione przestępstwo, zależy, kto u 
prawniony jest do występowania w  roli 
oskarżyciela i jaki jest tryb postępowa­
nia ze strony odnośnej osoby jako oskar 
tyciela

Jeśli popełniono przestzpstwo ścigane
z urzędu, w ystarczy, iż pokrzywdzony 
zawiadomi o niem prokuratora, policję, 
wójta lub sołtysa, poczem oskarżenie 
wniesie do sądu właściwy oskarżyciel 
publiczny.

Jeśli popełniono przestępstwo ściga 
ne tylko na wniosek pokrzywdzonego, 
powinien pokrzywdzony złożyć odnoś­
ny wniosek oskarżycielowi publicznemu 
(najwłaściwiej prokuratorowi),^ poczem 
przestępstwo odnośne staje się ściganem 
z urzędu i oskarżenie do sądu wniesie 
W łaściwy oskarżyciel publiczny i przed 
staw ia ów wniosek pokrzywdzonego.

Jeśli popełniono przestępstwo ścigane 
tylko z oskarżenia prywatnego, powi‘ 
nien pokrzywdzony złożyć oskarżenie 
w sądzie lub policji państwowej, któ* 
ra skieruje spraw ę do właściwego sądu.

Z tych względów wymienić należy 
nieliczne nrzesteostwa. które według

skarżżenia prywatnego, a stanowią wy 
jątek od reguły ścigalności z urzędu.

P rzestępstw a ścigane na wniosek 
pokrzywdzonego.. 1) spowodowanie nie 
ważności m ałżeństwa w związku z za" 
warciem  m ałżeństwa własnego lub cu­
dzego. To przestąępstw o ścigane jest 
tylko na wniosek małżonka pokrzyw ' 
dzonego (art. 198 kk.) 2) złośliwe uchy 
lanie się od obowiązku ustawowego u- 
trzym ania osoby najbliższej, tj. krewnej 
go w linji wstępnej lub zstępnej, rodzeń 
stw a, małżonka, rodziców oraz rodzeń'- 
stw a i dzieci małżonka, o ile przez to 
doprowadzono daną osobę do nędzy 
lub do konieczności korzystania ze 
wsparcia i o ile wskutek tego nie nastą 
piła śmierć (art. 201 kk.) 3) Nierząd pod 
przymusem, tj. wskutek przemocy, groź 
by bezprawnej lub podstępu (iart. 204 
k k )

4) Nierząd przez nadużycie stosunku 
zależności lub wyzyskanie krytycznego 
położenia (art. 205 kk.)

5) Narażenie innej osoby przez osobę 
dotkniętą chorobą weneryczną na zara­
żenie się tą chorobą, jeśli spraw ca jest 
małżonek pokrzywdzonego (art. 245 kk)

6) Naruszenie tajemnicy cudzej kores 
pondencji lub wiadomości telegraficznej 
czy telefonicznej, o ile dotjrezy koies 
pondencji lub wiadomości przeznaczo­
nych dla władz lub urzędów państwo' 
wych. W  tym  wypadku ściganie nastę­
puje na wniosek w łaścw ej w ładzy lub 
rzzdu (art. 253 kk.)

7) Naruszenie tajemnicy zawodowe] 
(art. 254 kk.)

8)zniesławienie urzędnika, tj, poma­
wianie go o postępowanie lubwłaściwoś 
ci, mogące go poniżyć w  opinji lub nara 
zić na u tratę zaufania państwowego. W 
tym wypadku ściganie następuje na 
wniosek władzy, przełożonej art. 155 
k k )

* 9) Obraza urzędnika spowodu pełnie 
nia obowiązków służbowych. W  tym 
wypadku ściganie następuje na wniosek 
w ładzy przełożonej (art 256 kk.)

10) zabór cudzego mienia ruchome* 
go w celu przyw łaszczenia czyli kredzie 
źy. o ile przestępstwo to popełniono na 
szkodę osoby najbliższej (art. 257 kk.)

11) przyw łaszczenie sobie cudzego - 
mienia ruchomego wogóle lub powierzo 
nego, względnie znalezionego, o ile prze 
stępstwo popełniono na szkodę osoby 
najbliższej (art. 2262 kk.)

12 W prowadzenie w  błąd lub wyzy 
skanie błędu, do niekorzystnego rozpo­
rządzenia w łasnym  lub cudzym mieniem 
w celu korzyści majątkowej, czyli oszu 
stwo, o ile przestępstwo popełniono na 
szkodę osoby najbliższej (art. 264 kk.)

Przestępstw o ścigane z oskarżenia 
prawnego.

1) Lekkie uszkodzenie ciała tj. spowc 
dowanie, choćby nieumyślne, uszkodzę 
nia ciaała lub roztroju zdrowia, o ile to 
nie jest: a) bądź pozbawieniem człowie 
ka wzroku, słuchu, mowy zdolności pło 
dzenia, b) bądź spowodowaniem innego 
trw ałego kalectwa, ciężkiej choroby nie 
uleczalnej, choroby zagrażającej życiu 
trw ałej choroby psychicznej lub trw a­
łej choroby psychicznej lub trwałej nie' 
zdolności do pracy zawodowej, c) bądź 
spowodowaniem uszkodzenia ciała lub 
rozstroju zdrowia, które zagrażają ży­
ciu, lub zagrażają mu ttyjko chwilowo, 
a naruszają czynności narządu ciała co' 
najmniej na przeciąg dni 20, d) bądź spo 
wodowaniem trw ałego zeszpecenia lub 
trw ałego zniekształcenia ciała (art. 237 
235, 236 kk.)

2) Naruszenie nietykalności cielesnej

przez uderzenie człowieka lub w inny 
sposób (art. 239 kk.)

3) N aście domu tj. wdarcie się do cu 
dzego pomieszczenie (mieszkania, loka 
lu, przedsiębiorstwa itd.), ale wbrew żą 
daniu osoby uprawnionej nieopuszcze* 
nie takiego miejsca (art. 252 kk.)

4) Naruszenie tajemnicy cudzej kore 
spondencji (art. 253 kk.).

5) Zniesławienie osoby, tj. pomówię' 
nie o postępowaniu lub właściwości mc 
gące poniżyć tę osobę w opinji publicz 
nej lub narazić ją na utratę zaufania za­
wodowego (art. 255 kk.)

6) Obraza godnoś‘ci osobistej inne! 
osoby bądź w jej obecności, bądź choć" 
by pod jej nieobecność, lecz publicznie 
lub w zamiarze, aby obraza do tej oso* 
by dotarła (art. 256 kk.)

7) Uszkodzenie mienia cudzego roz" 
myślne lub uczynienie niezdatnego do 
użytku, o ile nie naruszono interesu pu 
blicznego (art. 263 kk.)

8) Zabranie, przyw łaszczenie lub usz­
kodzenie cudzej rzeczy o wartości nie' 
materialnej (art. 27? kk.)

Kto będ preze§eih ?
Warne wybory w Indjach,. . .  . « ...oum /I ' o -r L-« i • limWkrótce w  m. Adeir, w słonecznej pro­

wincji indyjskiej Madrasie, odbędą się w aż­
ne wybory prezesa w szechśw iatowego to ­
warzystwa teozoiicznego. Stanowisko to 
z im o w a ła  niedawno zmarła Annie Bezant. 
W wyborach przyjmują udział

przedstawiciele 49 krajów. 
Największe szanse mają dwaj kandydaci — 
dr. ueorge Sydnej Arundel, biskup liberal­
nego katolickiego kościoła, oraz profesor 
uniwersytetu w  Manchester Ernest Wool. 
Pierwszy z kandydatów po ukończeniu uni­
wersytetu w  Cambridge osiągnął kilka sto- 
pni naukowych. 30 Tat temu Annie Bezant 
* prowacM’* go do Indii na ctartowisko re-

siora Centralnej szkoły hinduskiej. Podczas 
p n iy ' rwego w  Indjach, profesor przyczy­
ni! się do rozwoju skautingu i obecnie stoi 
na czele skautów hi. iuskich. Drugi kandy­
dat —  prof W ood liczy obecnie 50 lat i ca ­
łe życie sw e poświęcił zagadnieniom teozo- 
ticznym. W śród angielskich zwolenników  
dr, Arundel otrzymał w  porównaniu ze 
swym współzawodnikiem  prof. W oodem  
większą ilość głosów , lecz to wcale nie ma 
wpływu na ostateczny wynik walki wybor­
czej, gdyż liczebną przewagę temu lub inne­
mu kandydatowi m oże dostarczyć niespo­
dziewanie jakiś inny kraj.

J. K.

Domy kopalniane i hutnicze
podlegają ustawie o ochronie lokatorów

Dyrekcja Zjednoczonych hut Królewskiej 
i Laury wniosła w swoim czasie przeciwko 
wszystkim zredukowanym urzędnikom Skargę 
do sadu o eksmisję z zajmowanych mieszkań. 
Dyrekcja w skardze sveej twierdziła, że domy 
będące własnością huty,; nie j podlegają ochro­
nie lokatorów. Sprawę t ę ' rozpatrywał w dniu 
wczorajszym sąd grodzki w' Katowicach.

Po wysłuchaniu stron sędzia odrzucił skar­
gę wniesioną przez dyrekcję i skazał ją na po­

niesienie kosztów sporu z tem uzasadnieniem 
że mieszkania zajmowane przez urzędników 
i robotników w domach należących do dyrek­
cji huty nie są mieszkaniami służbowemi, al­
bowiem dyrekcja potrącała Urzędnikom i ro­
botnikom czynsz mieszkaniowy .wobec czegf 
mieszkania dyrekcji podlegają ochronie loka. 
torów. Długotrwały spór, który w kolach za 
interesowanych w y w o ła ł  wielkie oburzenie za 
stał w ten sposób zlikwidowany.
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N apad n a  p o lic ja n ta
bracia O rllkow ie w  a r e sz c ie

Bracia Orlikowie Konrad i Wilhelm z Ma- 
ciejkowic, ulica Bytomska 34 pozwolili sobie 
ubiegłego wieczoru na czyn, za który ponio­
są srogą karę. Oto napadli obaj będącego w

Samobójstwo młodziana
Dnia 24 wieczorem około godz. 21-ej pozba­

wił się życia w swem mieszkaniu 19-letni Je­
rzy Badura z Szopienic (ul. 3 Maja 26), wie­
szając się na pasku, przymooowanym do 
klamki drzwi. Zwłoki denata przewieziono do 
kostnicy szpitala gminnego w Szopienicach. 
Powód targnięcia się na życie nieznany.

W dniu dzisiejszym w mieszkaniu swem 
popełnił samobójstwo Eryk Seidler z Katowńc. 
Denat przybywszy w godzinach rannych do 
domu otworzył kurek gazu, poczem położył 
się do snu. Około godziny 9 rano współloka- 
torzy wyważyli drzwi mieszkania, zastali jed­
nak >tylko zwłoki denata, które odstawiono do 
szpitala miejskiego.

Pod parowozem
uczeń stracił życie

Również dnia wczorajszego o godzinie 14, 
15 minut zdarzył się wypadek kolejowy na 
torzy kolejowym przy ul. Lisa w Załężu. W 
chwili przejazdu pociągu osobowego zdążają­
cego z Hajduk W. do Katowic przebiegł tor 
kolejowy 13-letni uczeń szkolny Lort Helmut 
z Załęża ul. Lisa 5. Potrącony parowozem do- 
znał złamania podstawy czaszki, złamania rę­
ki i nogi oraz ogólnych obrażeń ciała. P o­
ciąg Zatrzymano, i zabrano ciężko rannego 
do Katowic, gdzie odstawiono go do szpitala.

W  drodze do szpitala. Lort zmarł, ■?"

Sport
K. S. „Slavia" W Rudzie Ś l  Jest wolny 

i szuka przeciwników. Zgłoszenia przyjmuje 
się do września b. r. i takowe kierować pod 
adresem: Malik Franciszek Ruda Si. ul. Hal­
lera 14. W szelką korespondencję i pertrak- 

itacje  należy kierować również pod powyż­
szym adresem.

O w dście do ligi śląskie!, odbędą się w 
nadchodzącą niedzielę nast. spotkania:

W  Nowej-Wsi Wawel — Policyjny; w 
Bielsku, Biała - Lipnik — Concordia.

Faworytem jest Wawel, k tó ry  powinien 
bez w iększego Wysiłku spotkanie z Policyj­
nym rozstrzygnąć  na swą korzyść. Gorzej 
sprawa przedstawia się w Bielsku. Tutaj re- 
mis byłby najbardziej praw dopodobnym .

Zapowiedziany przez nas swego czasu 
mecz zapaśniczy Polska—Rumunja, został 
przez organizatorów odwołany.
O PUHAR PREZYD. M IASTA KATOWIC.

Pogoń zw ycięża poraź piaty!
Corocznie, od roku 1927 odbywają się w 

Katowicach zawody lekkoatletyczne, dostęp­
ne li tylko dla zespołów tegoż miasta.

Dobry wynik osiągnął na 100 m Muller, 
11,1 oraz b. zawodnik Cracovii Chmiel II- 
w skoku wzwyż 1,73,5 W skoku wdał — 
6, 34. U pań wybiła się Białasówna swemi 
wynikami na 60 m i 1 200. W  klasyfikacji 
ogólnej, jak już krótko donosiliśmy, pierwsze

łem (35) i KS 06 (4). Wyniki pań: 60 m Bia­
łasówna (Pog) 8 sek. 200 m Białasówna 29. 
Kula: Sierańska (Pog) 9,04. Skok wdał: Bia­
łasówna 4,28. Skok wzwyż: Kaminiecka
(Sok.) 1,35.

Panowie: 100 m Miiller 11,1; 400 m Oraw­
ski (Sok) 55,2; 1.500 m Orłowski 4:25:5; 
5.000 Orłowski 16,45; Kula Jastrzembski 
(Sok) 12,04; Oszczep W ieczorek (Sok) 51,60; 
Dysk Jastrzembski 35,03; Skok wzwyż 
Chmiel (Pocztowe PW ) 1,73,5; Skok wdał 
Chmiel 6,34; Tyczka Tartz (06) 2,80; Szta­
feta 4X100 m Pogoń 48,4.

Chorzów II. Repr. JK (niemieckich kato­
lików), póbiła ostatnio repr. SMP w meczu 
piłkarskim 4 :1  (11 :1).

Polska bije Belgie 4 : l.
W meczu o puhar Dawisa, nasza repr. te­

nisowa zwyciężyła Belgję 4 : 1. 2 kolei Pol­
ska spotka się z Estonjąw Talinie.

Na boisku „Slawji" w Rudzie odbyta się 
ostatnia piękna uroczyystość otwarcia pły­
walni wybudowanej pod kier. p. Orzeła. 
W  otwarciu wzięły udział władze gminne, 
Przysposobienie Wojskowe oraz delegaci' 
miejscowych organizacyj. Po przemówieniach 
p. inż. Kellera i p. naczelnika mgr. Jerzego 
Paszkowskiego nastąpiły popisy pływackie 
członków wodnego klubu sportowego w Gi- 

‘ szowcu. Pięknym popisom przyglądały , sięU & U 1 1 1 C .J  ,  J  Cl IV J U O  w . .  w   -------------------- 1 t - ------- --------------  *  ‘ *

miejsce, zajęła. Pogoń JSS pktJ, przed„S-okOrL..5s:.tysięczne rzesze -obywatelstwa.

służbie i jadącegiO rowerem posterunkowego 
Kazimierza Nowaka z 3 Komisariatu w Cho, 
rzowie, zrzucili go z roweru a pobiwszy go 
do krwi, skradli ma rewolwer. W  czasie szaś 
motania wypalił rewolwer Nowaka i zranił gą 
w palec wskazujący lewej ręki. Pobitego po­
sterunkowego przewieziono do szpitala św, 
Jadwigi w Chorzowie. Sprawcy zbiegli. W 
toku natychmiastowego pościgu zdołano przy, 
trzym ać Wilhelma Orlika zaś Konrada Or 
lika, inicjatora napadu, ujęto wczoraj rano, 
P rzy  Konradzie Orliku znaleziono skradziony 
rewolwer. Przyczyna napadu narazić nic 
znana.

Na „bieda-szybie“
czyha niebezpieczeństwo

Wczoraj wieczorem na polach kopalni F er­
dynanda w ydarzył się w jednym z bieda-szy- 
bów tragiczny wypadek, któremu uległ Stani­
sław Pyclik z Zawodzia. W  chwili, gdy to­
warzysze pracy, wyciągali Stanisława Pyclika 
windą do góry^z bieda-szybu, zerwała się li­
na, zaś Pyclik wpadł do wnętrza szybiku 
z wysokości 24 m doznając w upadku złama­
nia żeber i ogólnych obrażeń ciała.

Ofiarę wypadku przewieziono do szpitala 
miejskiego w Katowncach. Stan zdrowia Pycli­
ka jest poważny.

Zwłoki w kanale
W trakcie czyszczenia zbiornika przy uli­

cy Luilwik^ w Załężu natrafił robotnik  na 
zwłoki noworodka płci męskiej. Zwdoki Pt za­
wieziono do kostnicy szpitala miejskiego w 
Katowicach. Połicja wszczęła już poszukiwać 
nia za panienką, która w tak brzydki i karyx 
godny sposób p.ozbyła się przychówku.. l
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Takiej ulewy jeszcze ule byio.i W<alŁity d ew isay  t ® lc c |e
- . . .  J  gleicżzie w arszaw skiej.G łębokie k o ry ta  na  jezdniach*

Z Mogilna donoszą:
Nad powiatem  mogileńskim prze­

szła groźna burza. Grom uderzył we 
wsi Giebnia pod Janikowem  w 52-let- 
tiiego gospodarza Franciszka Kwiat­
kowskiego, k tóry  znajdował się na pro 
:gu swego idomostwa. Porażeniu ule­
gły żona denata i sąsiadka, które znaj­
dow ały  się w  chwili uderzenia gromu 
opodal. Na miejsce w ypadku w ezw a­
no natychm iast lekarza, k tóry stw ier­
dził już tylko zgon. Zabity osierocił 
żonę i 4 starszych dzieci.

Druga fala burzy przeszła nad mia­
stem  następnego dnia rano.

W skutek ulew y w Mogilnie ulica­
mi Bankow ą i Alejową płynęły ogro­
mne strugi wody, k tóre w yżłobiły  so - ' 
fcie głębokie koryta. W  wielu m iej- ' 
scach planty miejskie

zostały zupełnie zalane.
Największe szkody ulew a w yrządziła 
w ogrodzie hotelu Monopol, gdzie pod

m yła grube murowane ogrodzenie, któ 
re na przestrzeni 20 m etrów runęło,

łamiąc kilka drzewek.
Mur uległ kompletnemu zniszczeniu. 
Donoszą nam z dalszych okolic, że u- 
lew a w yrządziła poważne szkody na 
polach, na których częściowo spłynę­
ły  ziemniaki i w arzyw a. Ulewy podo­
bnej do ostatniej, m ieszkańcy Mogilna 
dawno nie pamiętają.

DEWIZY -  NIEJEDNOLICIE.
Zebranie giełdy pieniężnej cechowni nastrój 

zmienny, obroty były ożywione.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 117.00; 

Państw . Pożyczka Kon wersyjna 63,00; Po­
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 67,63; Listy 
Zastawne Ranku Rolnego 83,25; Listy Zastaw­
ne Banku Rolnego 94.00: Listy Zastawne Ran­
ku óosip Kraj. II em. 83,25; List Zast. Banku 
Gosp Kraj I em. 94.00: Obligacje Komunalne 
Ranku Oosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Ko­
munalne Banku Oosp. Kraj. I em. 94,00; Listy

MIL JON L U D Z I  N A  P L A Ż Y .

HO TELE TYLKO DLA KOBIET.
t\V roku 1924 założyły odważne i przed 

elębiorcze Amerykanki hotel dla kobiet v. 
Nowym Jorku. Dziś posiada już Nowy Jork 
iz e śc  takich hoteli, które doskonale prospe­
rują Na część klienteli tych hotelow sk ła­
dała się starajace 3tę o rozwód panie. Męz- 
szyżnom wstęp jest wzbroniony nawet do 
tali restauracyjnej.

Ale nietylko Nowy Jork, lecz wślad za 
nim Boston, Chicago, Hollywood podudo: 
Wały takie hotele. Za przykadem Ameryk' 
poszedł Paryż, gdzie spółka finansowa wy­
łącznie z kobiet złożona urządziła taki ho­
tel niewieści o 126 pokojach na bulwarze 
Sebastopol. Z potrzeby, w ygody, c z y  tez 
Idąc za popędem snobizmu, paryżank i tre- 
kwentuln dość licznie ów hotel, k tó ry  s ta ł 
tóe rychło ulubionym tematem dowcipow i 
fa r tó w  na łamach tygodników satyrycznych.

AU a ,  j  . , , ,  > * -'■■■ ;
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Zast T-wa Kredy. Przem. Polsk 75 50; Listy 
Zast Tow. Kr. Ziemsk. w W arszawie 47,50v 
Listy Zast. Tow. Kr. Z w W arszawie 1928 r. 
47,25; Listy Zast. Tow Kredyt. Ziemsk. w; 
W arszawie 43,25; Listy Zast. T Kr. m W&r-- 
szawy 1933 r. 57,75.

SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ.
Na zebraniu giełdy akcyjnej ruch byt śre*

dni, kursy zniżkowały.

AKCJE.
Bank Polski 85.50; Lilpop 9,55. Starachowi­

ce 10.70.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWSKA I POZNAŃSKA.

W arszawa, 26. 7. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych: żyto stare i nowe 
15.00—15.50; pszenica jednolita 19,50—20.00; 
mak niebieski 50.00—53.00; mąka pszenna gat. 
I lit B 0-45 proc. 34—36; mąka żytnia I gat. 
0-55 proc. 24.00—25.00; razowa 17,50—18,50;

Poznań, 26. 7. Urzędowa ceduła Giełd/,
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy u- 
stalone na podstawie cen transakcyjnych: żyto 
stare i nowe zdatne do przemiału 15.60; Kursy; 
ustalone na podstawie cen orjent.: żyto stare 
i nowe zdatne do przemiału 15.75—16.00; psze 
nica 20.00—20.25; mąka żytnia I gat 0-55 proc. 
22,75—23,75; razowa 0-96 proc. 18,75—19,75; 
mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc 34,00—37,00

Podczas jednego z upalnych dni na plaży nowojorskiej w Coney 
notowano 1 miljon kapiących s ię . Re kord iś c ie  a m e r y k a ń s k i .

Island za

PRODUKCJA W  PRZEM YŚLE MINERAL­
NYM.

Według ostatnich danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, produkcja w przemy­
śle mineralnym w ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy roku bieżącego przedstawiała się 
następująco: porcelana stołowa 920 tonn'
wartości 2.253.000 zł., porcelana elektro *! 
techniczna 317 tonn wartości 567.000 zł., 
szkło taflowe 5028 tonn wartości 2.344.000 
zł., szkło butelkowe 15141 tonn wartości 
7.592.000 zł. (w tern monopolowe 9848 tonn 
wartości 4.812.000 z ł.) , szkło stołowo - ga­

lanteryjne 3674 tonn  wartości 3.714.000 zł.

YVES PASCAL. U  2 .

Dzieci.
— W łoży ła  dziś żó łtą  suknię —  rzekł 

W icuś.
 N aturaln ie —  po tw ie rdz iła  L usia —

bo je st jej w  niej najbardzie j do  tw arzy .
—  N ajbardzie j do  tw arzy  —  m am ro tał 

$8)iek, k tó ry  liczył siedem  la t i  ja k  echo 
p o w tarza ł s ło w a  s ta rszeg o  rodzeństw a.

—  I jak ie  m a dziś ładne uczesan ie —  
zachw ycał się  jeszcze W icuś.
- __ Nic dziw nego! O ndu lac ja  trw ała ...

—  T r- tr  i  » -  trw  - - la  -  -  -
S ta rsze  rodzeństw o  zgodnie nazw ało  

a ia ’ogo b rac iszk a  p ap u g ą . U derzenie m ło t­
k a  zapędziło  jego  kulę n a  d ru g i koniec p la  
n> k rok ie tow ego . O boje s ta rszych  dzieci 
oyło już „rozbó jn ikam i —  ko rsarzam i" —  
dzikim i panam i gry . O d nich zależało  prze 
szkadzać  g rze  sk rom nego p a rtn e ra , k tóry  
spokojn ie celow ał do  b ram ki i usiłow ał p rze 
b rn ąć  p rzez  „rub ikon".

W końcu  znudzona g rą  Lusia oparła  
u trę  ręce  n a  rękojeści m łotka, ja k  zm .ozo­
ny robo tn ik  n a  łopacie. Z dała  p rzy g ląd ała  
się sw ej mb dej m atce u b ia a e  w żó łtą  
suknię i s ie tz ą c e j na ta ra s ie  p r /y  sto le  n a ­
kry tym  do herba ty . F albank i jej sukni u k ła ­
dały  się jak  listki kw iatów , a  czarne w łosy 
lśn iły  w  słońcu.

 T o  się w y stro iła  dop iero ! '  L JK
W r~. . dziew czynki już przeb ija ła  za

id ro ść  koc :ca, k tó rej dw unasto le tn i b ra t 
jej n ie  odróżn ia ł jeszcze.

-  Było jej chyba dobrze  z nam i tylko, 
*de w iem , co przyszło  jej do głow y w yjść 
sanm ż pow tórn ie!

—  S pójrz! spó jrz! —  szepnął chłopiec.
:— U staw iła pięć foteli 1

Jed n ak o w a m yśl w zruszy ła oboje ro - 
d seń stw a , napędza jąc  łzy do oczu. Pięć 
krzeseł! T w o rzy ła  się ponow nie liczba, k tó  
re  s tanow iła  ich cyfrę rodzinną, i znow u

w  pięcioro  zas iąd ą  dookoła stołu., w  d o ­
m u... w  aucie...

—  Nie w iem , d laczego  nie chcia ła nam  
pow iedzieć, k to  to  jest?

S iostra  jego  zaśm iała  się ironicznie:
— D laczego? Je st to  bard zo  p ro s te : 

chce nam  zrobić n iespodziankę! Za chwilę 
zjaw i się, i v iz y m y  3 0  w  całej jego  w s p a ­
niałości! P rzy jdzie ze sk rom ną m iną, z 
kw iatam i w  ręku. Aby zrobić m am ie p rzy ­
jem ność, pow ie że „Lusia jest „u rocza" , a  
chłopcy „n iesłychanie in te ligen tn i" . A na 
zakończenie num eru poprosi nas, byśm y

—  No, n a  to  się nie zgodzę.
—• Ani ja!
— Ani ja ! — szepnął Janek  —  papuga , 

nie n a ra ża jąc  się tym  razem  n a  drw iny. Po 
rzucili m łotki k rok ietow e i usiedli w  w yso- 
k ej traw ie  w  cieniu kasz tanów . Już o p a ­
dały  kasztany  z d rzew , a  słońce, bardziej 
żółte, zw iastow ało  koniec w akacyj. N agła 
m elancholja  og arn ę ła  serca  dzieci. P rz y ­
pom niała im się szkoła, do  k tó re j w kró tce 
trzeb a  było pow rócić.... M yśleli w szyscy tro ­
je  o ogrodzie , k tó ry  opustoszy  jesień, o zi­
mie, gdy  k to ś  obcy zam ieszka z nimi pod 
jednym  dachem .....

—  T ru d n o  zrozum ieć, że k toś, co m iał t a ­
kiego m ęża, jak  nasz ojciec....

D ziew czynka nie dokończyła, żałośnie 
k iw ając  g łów ką, z rozpaczą  n a  tw arzy . W y ­
dało  jej się, że ojciec —  nieboszczyk całym  
sw ym  ciężarem  o parł się nag le  na jej ram io ­
nach. Nie, nie zdoła on a  n igdy zapom ocą 
słów  w skrzesić n iezapom nianego  obrazu  
pięknego, ciem now łosego m ężczyzny o roz- 
gorączTćhwanych oczach. Z pew nością n ikt 
nie pam ię ta ł go ta k  dobrze, jak  ona... W icuś 
m iał zaledw ie osiem  la t, gdy um arł ojciec, a 
Janek  —  trzy . N aw et nie p am ięta ła  go  z a ­
pew ne tak  dobrze , jak  ona piękna m atka, 
k tó ra  te raz  niespokojnie k rąży ła  po ta rasie , 
p o d o b n a  do żółtej róży, k tó rą  porusza 
w iatr....

Jak  w  okresie szkarla tyny , gdy m iała

m alignę, Lusia zaczęła pleść bez tchu : nie, 
n ik t n igdy n ie  za s tą p i tego, k tórem u z a ­
w dzięczali w szystko  —  chleb i ub ran ie , z a ­
baw k i i rozryw ki, n aw et ten  dom  n a  letnisko, 
k tó ry  zbudow ał sam . je g o  zaw ód  arch itek ta  
zd aw ał się pokrew ny z m ag ją . R ozkładał 
błękitny  pap ier, pok ry ty  białem i linjam i, a  
następn ie  ukazyw ał oczom  ludzi m ury w y­
dobyw ające  się z ziem i, stopnie, balkon...
1 pew nego  dn ia w  zw iązku  z kreśionem i ry - 
suriRaTffll na pap ierze  p o w staw a ł b ąd ź  dom , 
b ądź m ost, czy też  w ieżyca kościoła....

W  gruncie rzeczy dziecko, pozbaw ione 
bezstronności, w yw yższało  ojca, chcąc w ie­
rzyć w  jego  genjusz.

Z n ienacka W icuś odw rócił się do  niej:
—  N am yśl się ty lko —  rzek ł do  s iostry  —  

kto  to  być m oże? K tóregoś dn ia  w ychw alała 
jego  piękny głos.... M oże to  jak i ak to r?

Lusia nie m yślała tego ... p rzypuszczała 
raczej, że chodziło o jak iegoś uczonego lub  
p isarza , pon iew aż m a tk a  p rzy  każdej okazji 
w spom inała jego ku ltu rę i inteligencję.

W  rzeczyw istości chodziło  dzieciom  o to , 
by  m iejsce, opróżnione p rzez ojca, za ję te  
było przez człow ieka jak  najgodniejszego . 
P ostanow iły  nie kochać nieznajom ego, ale 
p ragnęły  przynajm niej m óc podziw iać go.

—  M oże to  król hszpańsk i? —  odezw ał 
się Janek.

—  Głupi jesteś! Król h iszpański jest żo ­
naty.

S tarsze  dzieci p ro testow ały  już tylko d ’a 
lorm y. N aw et gdyby  w  te j chwili sp o za  w y­
sokich  zarośli w yłonił się m onarcha, ocenili­
by  go ty lko w ed ług  zdolności zbudow ania 
w ilii w sty lu  anglo-norm andzkim . —  „Liczyć 
się trzeb a  z „rozbójn ikam i", mój panie, k tó ­
rzy  jak  kulę po toczą ciebie do w szystk ich  
d jab łów . W racaj, skądżeś p rzyszedł".

G est m atki, k tó ra  obu rękom a chw yciła 
się za  serce, jak  is to ta  zran io n a  znienacka, 
o strzeg ł ich, że k toś zadzw onił do  furtk i 0 - 
grodu. Dzieci ukryły się w  traw ie , by  sw o ­

bodniej śledzić in truza, lecz n aw e t ro z rad o ­
w ały  się jednom yślnie:

—  Co za  szczęśliw y pom ysł! Z aprosiła 
także  p. D uranda.

Był to  ich są siad , nieśm iały b londyn, k tó ­
rego  w szyscy tro je  znali od d aw n a . Spow odu 
dzisiejszej u roczystośc i porzucił zw ykły, tro- 
chę nonszalancki stró j le tn ika , i u b ra ł się w  
żak ie t i elegancko  o d p raso w an e  spodnie.

—  T rz eb a  będzie p rzystaw ić  do stołu 
szóste  krzesło  —  zauw aży ł W icuś.

K ażde z dzieci uniosło w  górę  m łotek 
k rokietow y, g o tu jąc  się do nap aśc i n a  u lu ­
b ionego  gośc ia  i w ykonan ia  ta ń c a  lnd jan , 
jak im  w ita ły  go zaw sze.

Już m iały rzucić się n a  p. D uranda , lecz 
uprzedziła  ich, żó łta  suknia m atki.... F a lb a n ­
ki i szerókife rękaw y  spłynęły n a  żak ie t s ą ­
siada , k tó ry  z m iłem  zażenow aniem  i czułem 
przerażen iem  ob ją ł ją  ram ieniem  w obec zd u ­
m ionej tró jk i dzieci.

—  No i cóż, „k o rsa rze  - rozbó jn icy", 
Gdzież ten  ojciec w span iały , k tó reg o  w y ­
m agaliście d ła  siebie? G dzież dziecięca 
w szechm oc, zdo lna rozpędzić, jak  kule k ro ­
kietow e, żak ie t w  jed« ą stronę, żó łtą  suknie 
—  w d ru g ą?

Zdum ieni i w śc ick "  w szyscy  tro je  n a ra ­
dzali się w zrokiem .

—  T o  poczciw y typ  w  gruncie rzeczy — 
ośm ielił się szepnąć m ały Janek .

Dzieci w  m ilczeniu odrzuciły  m łotki: pocz 
ciw y typ  niew ątpliw ie, trochę „ciepłe kluski" 
i oczyw iście żaden  słynny  arch itek t....

W  oddali z łączona p a ra  czeka ła  na sąd  
dzieci.

Po opadnięciu  p ierw szych  poryw ów , 
w ściekłości dzieci przeczuły ta jem ną silę 
uczucia, k tó re  w płynęło n a  w ybór m etki. 
Lusia p ierw sza zaw ołała  rad o śn ie :

— Biegnijm y!
I w szyscy  tro je  pobiegli rzucić się w 

objęcia dobrego  przyjaciela.
T łum . L, M.
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